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Przegfęd polityczny.
Lwów 19 lutego.

Z Paryża nadeszła ważua wiadomość. Gabi
net Freycineta potknął się o własny miecz i za
pewnie runie. Jak  to się stało, o tern mówi tele
gram. my zaś podajemy tu następujące niezbędne 
wyjaśnienie.

Gabinet wniósł do parlamentu projekt nowej 
UBtawy o stowarzyszeniach wszelkiego rodzaju, 
więc i religijnych, jak zakony, kongregacye, brac
twa szkaplerne i t. d. Treść tego projektu jest 
taka : wolno zakładać wszelkie stowarzyszenia, 
rząd nie ma prawa zakazać żadnego, wystarczy 
tylko zawiadomić władzę administracyjną, źe oto 
powstaje takie to a taki 8 stowarzyszenie, i już 
potem może ono istnieć swobodnie. Lecz jeśli 
którekolwiek z nich zechce mieć prawa jury
dycznej osoby, a więc posiadać kapitały, nie
ruchomą własność, dziedziczyć spadki i zapisy, 
prowadzić przed sądami cywilne procesa i t. d., 
to musi otrzymać od rządu osobne uznanie ro
dzaj koncesyi, której rząd może odmówić. Stowa
rzyszenia już istniejące, które nie otrzymają praw 
jurydycznej osoby, będą musiały pozbyć się swych 
własności.

Rzecz jasna, źe taka ustawa wydałaby wszyst
kie katolickie zakony i związki na łaskę i nieła 
skę rządu. Słusznie tedy uważano ją  za wstęp do 
rozdziału między Kościołem a państwem. Jednak
że gabinet Freycineta wniósł ją tylko dla tego, 
aby zniewolić duchowieństwo do zaniechania opo
zycji — aby wywrzeć na nie presję — ale wcale 
s ę nie spieszył z przeprowadzeniem jej przez 
parlament. Tymczasem Papież przez nuneyusza 
zawiadomił gabinet, iż poltc ł duchowieństwu stać 
ua gruncie repiblikańskim i nie rozfowszechniać 
katolickiego .wyborczego katechizmu," który był 
solą w oku republikanów. Po ta k im  zawiadomie
niu Papieża, rząd oczywiście już nie mógł dobywać 
pizeciw duchowieństwu miecza, jakiem jest ta 
ustawa o stowarzyszeniach. Skorzystali z tego ci, 
którzy postanowili koniecznie obalić gabinet, znie
sławiony zachowaniem się Constaasa w parlamen
cie, kiedy to dał w policzek Laurowi, i później- 
szem jego gadaniem we Włoszech, gdzie rzekł, 
że między republikanami jest dużo kanalii. Więc 
na przekór gabinetowi postawiono wniosek o na
głości ustawy o stowarzyszeniach i wbrew od
mienny wniosek gabinetu odrzucono, a gdy w ten
spo ób dano rządowi wyraz nieufności, natenczas
^ * - * - — * ' *
dla ustawy o stowarzyszeniach. Pokazuje się z te 
go, że parlament wcale nie myśRł rozpoczynać 
walki i  katolikami i duchowieństwem, lecz tylko 
chciał obalić skompromitowany gabinet -  i to 
^czynił. Rząd potknął się więc o miecz, który 
Przygotował na duchowieństwo, i sam s'ę przebódł.

W Berlinie rozeBzła się pogłoska, że rząd 
chce wrócić do ustaw wyjątkowych przeciw socja
listom. Powstała ta wiadomość zaraz po wieczorze 
parlamentarnym, danym przez min stra Bottichera. 
Na tem zebraniu był i cesarz, długo rozmawiał 
z baronem Huene’m, jednym z wodzów stronnictwa 
katolickiego, potem wezwał wielkiego przemysłow
ca i posła liberalnego barona Stumma i od razu 
zaczął z nim o socyalistach. Dzień przedtem, w 
izbie, baron Stumm ostro się starł z wodzem ich 
Beblem, więc z początku to zajście było tematem 
rozmowy; później cesarz rzucił frazes, z którego 
podobno można było się domyśleć, że przewodnią 
myślą rządu we wszystkich jego uchyleniach od 
bismarkowskiego kursu jest przeciwdziałanie so- 
cyalizmowi, który jednak żyje jak stugłowa hydra. 
Tu miał rzec cesarz, że trzeba przystąpić do bez
pośredniego łamania tego stronnictwa. Otóż stąd 
powstała pogłoska o zamierzonem wznowieniu 
ustaw antisocyalistycznych. Podobno są już w tym 
kierunku jakieś prace w minis>eryum sprawiedli
wości, ale, choć trudno w to uwierzyć, jednakże 
liberałowie zaraz podnieśli bała?, — bo oni teraz 
ciągle hałasują — i z góry przysięgają, żo nie 
zezwolą na żadne wyjątkowe ustawy, chociaż oni 
właśn e uchwalali Bismarkowi ustawy antisocyalne.

Ich zdaniem, zgoła nie ma żadnej potrzeby takich 
ustaw już choćby dla tego, że w tak krótkim cza
sie nie można było przekonać się, czy się bez 
nich nie możaa obejść. Jest to w istocie prawda. 
Dopiero ogólne wybory do parlamentu pokażą, 
czy rzeczywiście socyalizm się wzmaga Innej mia
ry publiczność nie posiada, ale rząd ma mnóstwo 
sposobów badania stanu rzeczy w każdej chwili; 
być więc może, iż lepiej widzi niebezpieczeństwo. 
Teraźniejsze wykrycie istniejących w Niemczech 
związków anarchicznych nie jest dowodem pomyśl
nych stosunków. W każdym razie liberałowie za 
wcześnie rzecz osądzili, a już zgoła niedorzeczny 
jest ich okrzyk: „Nie pozwolimy!"

Ich veto z każdym dniem coraz więcej traci 
na mocy. Z początku przekonywali siebie i innych, 
że cesarz ani słyszeć nie chce o przyjęciu pro
jektu szkolnego wbrew ich woli. Tymczasem w 
komisji sejmowej obrady nad nim toczą się pra
widłowo, przedyskutowano już 14 paragrafw, po
czyniono niektóre zmiany, ale ogólny charakter 
projektu zachowano w czystości. Więc przeraże
nie ogarnęło liberałów, którzy w swych dzienni
kach wołają z naiwnem zdziwieniem: „Jak to, 
więc rzeczywiście większość sejmowa chce majo- 
ryzować mniejszość!" Jak  gdyby każda większość 
robiła co innego! Przecież liberałowie pierwsi 
nauczyli świat, że opinia mniejszości nie zasłu
guje na żadne uwzględnienie z tej właśnie racyi, 
że jes t tylko opinią mniejszości. Koleją rzeczy, 
ich własna zasada przeciw nim się zwróciła — 
niechże skosztują jej goryczy!

Lecz oni przenieśli walkę z sejmu do 
wszystkich rad miejskich, do wszystkich uniwer
sytetów, stowarzyszeń i związków liberalnych. 
Jak  z rogu obfitości, zewsząd sypią się petycye 
do sejmu o odrzucenie projektu szkolnego. Jest 
takich próśb już kilkaset, podpisanj ch p rzez ' 
różne powagi kupieckie i przemysłowe, co nie 
dziw, bo właśnie te sfery są nawskróś liberalne 
i przeważnie niechrześcijańskie. Sami liberałowie 
niewiele wartości przywiązują do tych petycyj, 
natomiast wysoko podnoszą protesta senatów 
uniwersyteckich. I w istocie opinia uczonych 
miałaby niemałe znaczenie, gdyby nie jedna oko
liczność, na którą zwróciła uwagę Kolnische 
Volks-Ztg. „Kto wie, — rzekła ona — jakby 
mówili nasi ubodzy profesorowie, gdyby nie sie
dzieli w kieszeniach kapitalistów liberalnych."

Na tych wszystkich zgromadzeniach prote
stujących i uchwalających petycye do sejmu, li
berałowie przemawiają bardzo impertynencko. 
dziądzu, mówił liberał Plehn, właściciel Jó
zefowa:

„Polska politka rządu nadzwyczajnie oburza 
mnie i upokarza moje niemieckie uczucie. Nie 
mam żadnego zaufania w zdrowy rozsądek rządu, 
opierającego się na Polakach. Jego działalność 
napełnia nas bólem, obawą o ojczyznę i — w strę
tem. Cień największego bohatera narodowego, Lu
tra, z przekleństwem odwraca się od tych sług 
katolicyzmu i polskości; kości bohiterów z woj
ny trzydziestoletniej przewracają się w grobie. 
Panowie, skoro już tacy jak hr. Caprivi są u s te 
ru, nie pozostaje nam nic, jak spełnić obowiązek 
patryotyczny głośnym protestem. Więc protestu
jemy przeciw najmniejszym ustępstwom dla 
Polaków, protestujemy nawet przeciw ich ist
nieniu !*

Ta nienawiść do Polaków bucha z każdego 
słowa liberałów, z każdego ich czynu. W komi- 
syi militarnej parlamentu poseł Kościelski zwy- 
cięzko bronił wniosku rządowego o większą do
tac ję  na lądową i morską siłę zbrojną — 
większą zaledwie o kilka milionów, głównie 
z powodu drożyzny żywności. Za to na zgro
madzeniu liberalnem w Poczdamie oświadczył 
jakiś Wagner, „że Polacy są narzędziem ucia 
miężenia narodu, oni są tylko za militaryz- 
mem" — i ten nonsens bardzo się podobał.

Długość dnia g. io  m. 17 
Przybyło dnia 3 m.

Jest to uboczne przyznanie się rządu do tego, że 
sam niemiecki język nie wyatarrza w Wielkopol- 
sce. Landrat ze świeckiego pnwiatu w Prusach 
Zachodnich i deputowany lib en n y  Gerlich gwał
townie zaatakował ministra, który bronił się bar
dzo rozsądnie uwagą, że niet .z się zdarza, iż 
z ust umierającego trzeba s 3ać jego ostatnią 
wolę, przyczem nie ma cza-a na sprowadzenie 
zaprzysiężonego tłómacza, na<u i zaś w takich ra 
zach jedno słowo przetłÓTne niedokładnie 
może zmienić myśl całego testamentu. Więc choć
by już dla tego trzeba, aby sędziowie umieli po 
polsku. Słusznie tu zauważył s. dr. Jażdżewski, 
iż na to jest jedna doskonała rada bez osobnych 
dodatków do pensji, — oto nie przenosić Pola
ków sędziów do Niemiec i nie nasyłać stamtąd 
do Wielkopolski Niemców Ale ta się jeszcze bar
dziej nie podobało p. Gerlichowi, który w filipice 
swej nazwał nas wszystkich: praebiegłemi lissmi, 
ludźmi podstępnymi, którym dać palec, to chwy
cą całą rękę i... odkąszą! Dużo takich niedo
rzeczności naprawił p- Gerlich, aż innym się 
zrobiło niemiło, więc wysztrafowali go sami 
Niemcy: hr. Stirum - Limburg, Brandenburg, dr. 
Lieber, Szmula, wreszcie dobili go: sędzia po
znański Czwalina (niemiecki postępowiec) i Polacy 
Czarliński i Motte. Pozycya 9.000 marek przeszła.

Tak tedy ze wszystkiego się pokazuje, że 
opozycya przeciw projektowi szkolnemu byłaby 
mniejsza, gdyby liberałowie nie mieli nienawiści 
do rządu, pokazującego nieco życzliwości naszym 
rodakom w Wielkopolsce.

K o p e s p u m f i e f i c j f e i

Jednocześnie liberałowie w komisyi sejmowej 
dla etatu ministeryum sprawiedliwości z furyą n a 
padli na ministra za wstawienie do budżetu 9 000 
marek na dodatki do pensy i dla tych sędziów 
w Poznańskiem, którzy posiadają język polski

Wiedeń 17 lutego.
(: /') Obiad? parlamentarne podobnie jak lat 

poprzednich odbywają się co wtorek, a biorą 
w nich udział posłowie z prawicy i ministrowie. 
Wczorajszy obiad był bardzo liczny, niby poże
gnalny. Owóź dzisiejsze poranne dzienniki donio
sły, że brali udział wszyrcy ministrowie z wyjąt- 
k  em Ste:nbacba i Kuenburga, Nie byłoby w tem 
irc  dziwnego, gdyby ci dwaj ministrowie nie przy
szli nu ten obiad; można przecie nie mieć czasu; 
ale właśnie ci dwaj ministrowie byli także na tym 
obiedue, chociaż to pewnym dziennikom  nie na 
rękę i dla tego głoszą n iep 'a*oę z umysłu.

M inister Scboenborn brał w odział w a- 
radach klubu kongr - r w s t ^ y .. 
y g t łńiffleił fcWiem komunikat
inspirowany przez Koło polskie, z którego się ona 
dowiedziała, żd Polacy oświadczyli już by li swoje
go czssu w komisyi adresowej, iż są gotowi po
pierać i gł jsować za ustawami wiedeńskiemi. — 
W komisyi adresowej wystąpili mianowicie pp. 
Jaworski i Abrahamowicz przeciw wnioskowi mło- 
doczecha Kaizla, który chciał Wiedniowi zaszko
dzić. W każdym razie proponowany przez rząd 
pierwszy peryod budowlaay, to jest do roku 1897 
będzi8 przez Polaków przyjęty. Wątpliwości, jakie 
ma Koło polskie, odnoszą się do następnego pe- 
ryodu budowlanego i do tych budowl, co do któ
rych dotąd nie dostarczono dostatecznych podstaw 
do ich ocenienia i do osądzenia kosztów. O nie- 
przyjaźnem stanowisku Polaków względem budowli 
wiedeńskich, o ich niechęci do stolicy państwa nie 
może zatem zgcła być mowy.

Na partyturze i na librecie opery „Werther" 
polecił Massenet umieścić na czele rok 1886, ja 
ko dowód, że dzieło było wykończone sześć lat 
temu, że go zatem nie może spotykać zarzut za
pożyczenia układu i intermezza od Mascagniego. 
Opera jest śliczna, ale ostatnia scena niemożliwa: 
W ertber ranny, pokrwawiony śpiewa jeszcze pół 
godziny.

Mascagni dornósł, że na premierę „L’Amico 
Frilz" nie przybędzie, gdyż w posiadłości swojej 
koło Livorno wykończa nową operę „Zonetto" i 
nie chce. pracy przerywać.

Najwięcej poszukiwaną książką jest dzisiaj 
w Wiedniu „Przewodnik po Sofieubad,Ł znanej 
łaźni, której baseny w zimie są zamienione na sa
lę balową. Jutro odbędzie się tam wieczór blazt ń

ski towarzystwa śpiewackiego. Przewodnik, ułożony 
metodą reklamową bardz i dowcipnie i satyrycznie, 
służy jako bilet wstępu. Publiczność więc tutejsza 
niczem ienem się nie zajmuje; w kąt Mascenet i 
C oąuelin; będzie heca nad hecami, a czytanie 
przewodnika wyśmienicie do niej usposabia. Wstęp 
dozwolony tylko w cudackim kostium ie; będą po
chody lądowe i wodne, parowe i powietrzne, bę
dzie i opera „straszliwa," realistyczna. Hece te 
(. dznaczają się tu  tem przedewBzystkiem, że jc 
urządza nie młodzież, ale starsi i starzy, a bawią 
się jak dzieci.

Polski komitet wykonawczy dla wystawy 
muzyczno teatralnej odbywa posiedzenia i zabrał 
się do pracy, która się zapowiada bardzo obfitą 
i ciężką C > do przedstawień operowych nie ma 
jeszcze d jtąd  pewności, gdyż zbyt trudne są ko
munikacje z „gwiazdami" śpiewającemi w Ame
ryce. Modrzejewska przyrzekła przyjechać, ale 
rozchodzi się jeszcze o to, kiedy? Czas dla niej 
wygodny jest z innych względów niemożliwy; ko
mitet szuka sposobów pogodzenia trudności. Zgło
szenia nadchodzą zbyt wolno, co również komitet 
w jego pracy krępuje. Nasze towarzystwa muzy
czne i śpiewackie przedstawiły już swoje projekta. 
Specyalny referent ma się porozumieć z niemi 
ostatecznie. Oczywista, nie małą kwestyą są koszta, 
lubo idzie tylko o zaliczkę, bo dochody z przed
stawień i koncertów bez żadnej wątpliwości koszta 
owe pokryją.

Budapeszt 17 lutego.
W poniedziałek po raz ósmy od ugody z roku 

1867 zbierze się sejm węgierski na nową ka- 
dencyę.

Wszystkie stronnictwa staną w niera liczeb
nie silniejsze, aniżeli były w dawnej Izbie, bo 
liberalne stronnictwo rządowe posiada 244 man
datów, t. j. o 4 więcej, niż w dawnej Izbie, a z 
Kroatami 284; stronnictwo niepodległości koszu- 
towskie posiada 100 mandatów, (licząc w to fVak- 
cyę Ugrona, której tendeneye są całkiem te same 
co stronnictwa niepodległości), o 5 więcej niż w 
dawnej Izbie a stronnictwo narodowe hr Appo- 
n j’ego 62, o 15 więcej, niż dawniej. Ze wszystkie 
trzy stronnictwa mogły powiększyć liczbę manda
tów, tłómaczy się tem, że pod koniec zeszłej ka- 
dencyi było w Izbie 27 posłów, nie należących 
do żadnego stronnictwa, którzy teraz przyłączyli 
się do wszystkich trzech partyj; posłów _ dzikich» 
JOat vAl»;vu\ę tjJKO 5.

.... M,  ,  _,
ludności węgierskiej pragnie pozostać przy p W  
tyce Deaka z r. 1867.

Stronnictwo liberalne bowiem obstaje przy 
utrzymaniu bez źadaej zmiany ugody z r. 1867, 
zawartej między Węgrami a Austryą. Stronnictwo 
to składało Bię pierwotnie tylko z obozu D?ak’a, 
który w roku 1867 tylko dość drobną większo
ścią głosów przeprowadził ugodę. W roku jednak 
1872 jedna część lewicy pod przewodnictwem 
Ghyczego, a w roku 1875 druga jej część pod 
przewodnictwem Tiszy stanęła na stanowisku 
ugody i połączyła się ze stronnictwem Deak’a. 
W skutek tych ewolucyj, zatwierdzonych później- 
szemi wyborami, stronnictwo liberalne wzrosło 
tak na siłach, że było liczniejsze, aniżeli wszyst
kie inne stronnictwa razem wzięte.

Stronnictwo liberalne dąży dziś do ważnych 
reform, jak upaństwowienie administracyi, opartej 
dotąd na średaiowiecznych zwyczajach, uporząd
kowanie waluty, ulepszenie sądownictwa, upro
szczenie regulaminu obrad sejmowych w tym 
duchu, aby nadal mniejszość parlamentarna nie 
mogła narzucai swojej woli większości i t. p. Co 
się tyczy spraw wojskowych, któremi opozycya 
najczęściej posługuje się, aby podburzać ludność 
przeciwko ugodzie, z r. 1867, sronnictwo liberalne 
twierdzi, że wspólność wojska austryacko-węgier- 
skiego z niemiecką komendą jest koniecznością 
która Węgrom zabezpiecza wygody wielkiego 
mocarstwa.

Przeciwnie stronnictwo niezawisłości, zaopa- 
patrzone w tradycyę Kossuth’a z 1848 roku, od
rzuca ugodę z roku 1867 i nie uznaje żadnej

realnej wspólności pomiędzy Austryą a Węgrami. 
Stronnictwo to wprawdzie zgadza się na utrzyma
nie dynastyi habsburskiej na tronie węgierskim, 
atoli zresztą Węgry, jego zdaniem, powinny od
zyskać zupełną niepodległość, a zatem także 
własne ministeryum wojny i spraw zagranicznych, 
własną odrębną armię węgierską, własnych am
basadorów i t. d. Co najwięcej przystaje ono na 
sojusz międzynarodowy pomiędzy Węgrami a 

■AuKfeyą, ale stanowczo odrzuca wszelkie związki 
prawuo-polityczne, których wyrazem jest mini
steryum wspólne i zawieranie co lat dziesięć 
traktatów handlowych i celnych z Austryą.

W ostatnich wyborach 1887 r. stronnictwo nie
zawisłości zdobyło 94 mandatów poselskich, z k tó 
rych w Sejmie skorzystało w wiadomy skrajny i 
hałaśliwy sposób, zwłaszcza w sprawie przedłuże
nia ustawy wojskowej w roku 1889, a potem 
w sprawie reformy adm inistracji w r. 1891.

I rzecie stronnictwo t. j. opozycya umiarko
wana, która pod koniec r. z. przybrała uazwę 
stronnictwa , narodowego", zawsze gotowe jest do
konywać ze swoim wrażliwym naczelnikiem hr. 
Apponyim najsilniejszych ewolucyj. W zasadzie 
uznaje ono ugodę z r. 1867, ale w praktyce do
maga się jej rozszerzenia i udoskonalenia na ko
rzyść Węgier. Na prawdę w tej mierze nie żąda 
wielkich rzeczy: bo tylko utworzenia osobnych 
dygnitarstw dworskich węgierskich, założenia aka
demii węgierskiej, usunięcia czarno - żółtych cho
rągwi z obrony krajowej, uwolnienia oficerów od 
egzaminów niemieckich, wreszcie usunięcia prze
pisu z r. 1889, według którego żołnierz „jedno
roczny", nie złożywszy pod koniec służby egzaminu 
na oficera, powinien służyć rok drugi. Oto dość 
skromne żądania stronnictwa narodowego. Więc 
też nie chodzi tyle o żądania, ile raczej o meto
dę. Stronnictwo liberalae zarzuca zatem hr. Appo- 
nyi’emu, że nie uznając stanu prawno-polityczns- 
go, utworzonego w roku 1867 jako dejtnitivum, 
lecz przemawiając za zmianami jego na korzyść 
Węgier, tem samem w opinii publicznej podko
puje samą ugodę, obudzą podejrzenia, wzuieca 
przesadne nadzieje i t. d. Iłr. Apponyi natomiast 
wytyka gabinetowi Szaparego, że ulega wpływom 
dworskim i że nic nie czyni celem zabezpieczenia 
i wzm o c n ie n ia  narodowych interesów madziarskich.

Obok tych trzech stronnictw madziarskich, 
zajmujących całą niemal widownię wyborczą, iggę 
narodowości tnyuuUs ---TOłSg w do po trzeb

AfclU til łJgjm.’ i k b o r a i n t o  unroito*
wego. Niemcy siedmiogrodzcy, którym w r. z hr. 
Szapary uczynił pewne ustępstwa, mianując nie
których ich mężów zaufania nadżupanami, popie
rali kandydatów rządowych, a Rumuni przewa
żnie nie brali udziału w wyborach.

Sukcesa stronnictwa narodowego, które mia
ło w poprzednim sejmie 47 mandatów, a w tym 
ma 62 mandaty — głównie trzeba położyć na 
karb osobistych starań hr. Apponyiego, najświet
niejszego mówcy madziarskiego, który pociągami 
umyśinemi przebiegał Węgry wszerz i wzdłuż, wy
głosił 17 wielkich mów, nie licząc mówek ban
kietowych, słowem — pracował sam za dziesięciu 
wodzów.

Jak zawsze po wyborach, stronnictwa obwi
niają się teraz nawzsjem o nadużycia. Rządowe 
oskarża „niezawisłych" o terro ryzm ; epozycya 
rządowcom wytyka, że zwycięztwo zawdzięcza 
złotu. Trochę niezręcznie jeden z dzienników 0- 
pozycyjuych zapewnił, że z Pesztu do kom ita
tów wysłano, oczywiście z dyrekcji stronnictwa 
rządowego, 739.000 zł. Niedorzeczność tej cyfry, 
która ja t  na wybory węgierskie byłaby kroplą w 
morzu, wykazał świetnie Maurycy Jokaj w arty 
kule, ogłoszonym w Pesti H irlap  pod tytułem : 
„Mizerne 739,000 zł."

Wyłuszczywszy, że rozdzielona na 400 o- 
kręgów wyborczych ta  nibyto poważna BUina nic 
me znaczy, i że za nią nie można kupić 700.000 
wyborców, Joksj dodaje: „Nie ma ra d y ; jesteśmy 
narodem, zamiłowanym w paradzie. Lubimy oka
załość, uczty. Ludowi naszemu imponują cho 
rągwie, karety, bankiety. To tak było zawsze i
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KweBtya socyalna, która dzisiaj tuk wielce 
zajmuje umysły, jedynie p n ez  zastosowanie zasad 
chrześcijańskich w życiu praktycznern rozwiązaną 
być może. Ktokolwiek śledził i śledzi bez uprze
dzenia działalność Kościoła katolickiego nietylko 
aa polu czyBto religijnem lecz także w dziedzinie 
społecznej, ten przyznać musi, że w łonie Kościoła 
spoczywają Biły i elementa, która jedynem są le
karstwem na chorobę naszych czasów, zwaną zbio
rowo „kwestją socyalną", kryjącą w sobie cały 
ogrom nędzy. Oddalenie się od zasad Kościoła, 
Pogarda dla świętych praw i przykazań, tyczących 
aię szczególnie miłości bliźniego, samolubstwo pra
codawców obok ekonomicznych przesileń wytwo
rzyły proletaryat robotniczy, wołający o pomoc lub 
Bzukający pomocy w rewolucyi i gwałtach.

W cichym zakątku północnej Francyi, w Val 
du Bois, niedaleko Reim?, znajduje się „raj ro
botników", gdzie kwtstya socyalna, proletaryat, 
'ieznanemi są pojęciami, jakkolwiek obszerne fa 

try k i zatrudniają tam tysiące robotniiów. Prak 
tyczne ścisłe zastosowanie idei chrześcijańskich na 
Polu socyalnem zdziałało te cuda, a mężem, który 
Podjął i przeprowadził szczytne zadanie patryarchy 
i ojca robotników, jest Jakób Józef Harmel, wła
ściciel fabryk w Val du Bois, zmarły w roku 1884 
dnia 8 marca, w dziewięćdziesiątym roku życia. 
»Moje dz;eci“ mówi Harmel w testamencie swoim, 
zachowajcie cnotę skromności, którą w was wpo
iłem. Zbytek prowadzi rodziny do ubóstwa, roz- 
dwaja je i obraża Boga. Nie bierzcie Bobie przy

kładu z synów tego świata, których wyłącznym 
celem w życiu jest zaspokojenie próżności. Utrzy
manie domu niechaj będzie skromny a wydatki 
zawsze mniej ;.ze niż dochody wasze. Zachowajcie 
wżyciu zawsze, pewną wstrzemięźliwość; nie mogę 
dosyć zalecić wam tej cnoty, tak potrzebnej chrze
ścijanom. Tylko w ten sposób przyzwyczaicie wa
sze dzieci do skromnego życia, które jest rękoj
mią moralności i dobrobytu. Dzieci naśladują to, 
co widzą; a jeżeli rodzice żyją skromnie, czynią 
one tak samo.

BW naszych czasach zamiłowanie przepychu 
Btało się namiętnością, leży ono w powietrzu, któ- 
rem oddychamy i opanowuje nas na każdym kro
ku. Dlatego pragnę, abyście się oparli prądowi 
tem u; dobrze będzie, gdy świat powie, że zanadto 
skromnie żyjecie."

Złote słowa! Oby się wryły w serca każdej 
rodziny! A słowa te wyrzekł nie kapłan lub za
konnik, lecz bogacz tego świata, właściciel ogro
mnych fabryk, żyjący w wirze światowych zajęć i 
interesów. Dzieło tego męża, które od lat wielu 
na polu socyalnem szerzy błogosławieństwo, jest 
ź-ódłem szczęścia dla tysięcy ludzi i rodzin robo 
tniczych, przedstawimy łaskawemu czytelnikowi. 

Jeden z synów Jakóba Harmela, imieniem
Leon, skreślił w książce pod tytułem „Korporacya 
chrześcijańska w Val du Bois" założenie i dzieje
tej instytucji, które w naszym szkicu streszczamy.

Aż do roku 1840 Jakób Harmel wspólnie z 
bratem kierował fabryką po ojcu odziedziczoną. 
Później bracia, dla działów familijnych, rozłączyli 
się: Jakób Józef wyprowadził się ub północ i za
łożył fabrykę w Val du Bois, w bliskości Reim-*. 
Szlachetny, trzymając się zawsze chrześc ijanach  
zasad, zwykł był Harmel swoje i Pr*®z obcych 
powierzon? mu interesi załatwiać według pojęć

religijnych; do głębi przejęty Ukiemi zasadami, 
rozpoczął swą działalność w newym zakresie, ale 
doznał najsmutniejszego zawodu. Najzupełniejsza 
obojętność w rzeczach wiary panowała w okolicy 
całej. Miasteczko, w którem z-łożył fabrykę, li
czyło 20.000 ludności robotnic:'.], ale tylko nie
wielu z tych ludzi chodziło do kościoła w nie
dzielę, a do spowiedzi wielkanocnej wyjątkowo 
tylko przystępowano; zaledwie kilka kobiet komu
nikowało się dwa lub trzy razy do roku. Podobne 
stosunki panowały w całej okolicy, nader ożywio
nej pod względem handlowym.

Po wielu latach, kiedy się wszystko r a  lep
sze zmieniło, opowiadał niezaz zacny fabrykaat, 
jaką boleść sprawiały mu ówczesne stosunki. — 
Śmiało i energicznie zabrał się Harmel do dzieła; 
miał nadzieję, że własnym przykładem pociągnie 
drugich. Przez lat dwadzieścia był przykładem 
wszystkich cnót chrześcijańskich. Przejęty szczy 
tnem zadaniem żył wśród robotników nie jako ich 
pan, lecz jako ojciec; pamiętał o każdej ich po 
trzebie materyalnej i duchowej.

W roku 1846 założył kasę zapomogową. Za
rząd kasy spoczywał w ręku robotników. Kto p ła
cił wkładkę, otrzymywał w razie choroby połowę 
zwykłej płacy tudzież koszta lekarza i lekarstw, a 
w razie śmierci sprawiano mu chrześcijański po
grzeb. — Po tem prawdziwie praktycznern dziele 
nastąpiło założenie kółka śpiewackiego i muzycz
nego, aby młodym robotnikom nie brakło rozryw
ki. Corocznie obchodzili robotnicy wspólnie uro
czystość najprzód solennem nabożeństwem w ko
ściele (Harmel zaw3ze nabożnie i przykładnie słu
chał mszy św ) poczem zacny fabrykant ugaszczał 
werkmistrzów i delegjwanych robotników. Harmel 
sam w biurze fabryki wypłacał zarobek; przy tej" 
sposobności poznawał swych podwładnych, a oni

uczyli się kochać swego pan a; dowiadywał się ze 
współczuciem o stosunki robotników, pocieszał, 
chwalił i napominał. Kiedy najstarszy syn ukończył 
Btudja, kierował szkółką niedzielną dla młodszych 
robotników założoną; młodszy Harmel urządzał 
zabawy i rozrywki.

I pani Harmel spełniała gorliwie obowiązki 
matki" robotników, pouczając młodsze robotnice, 

odwiedzając chorych i starców, łagodząc nędzę, 
kojąc smutek.

To nie powieść lub romans, łaskawy czytel
niku, lecz prawda i fakta wzięte z życia.

Rezultat tej działalności był dodatni wpraw- 
dz'e, budziło się zaufanie i przywiązanie pomię
dzy pracującymi i pracodawcą, ale pod tą po
zorną pokrywą pozostało wiele złego : pijaństwo
i rozpusta panowały jak dawniej pomiędzy wę
drowną ludnością robotniczą, nie wiele małżeństw 
przychodziło do skutku.

Dla czego długoletnie usiłowania zacnego 
fabrykanta lepszych nie odniosły skutków ? Krótko 
i trafnie odpowiada na to pytanie pan Harm el:

„Wiele przeszkód tamowało rozwój dobrego 
Osamotnienie pojedynczego robotnika, koczujące 
życie owej ludności wędrownej, żyjącej bez tra 
dycyi i węzłów rodzinnych, ograniczony wpływ 
pracodawcy, który dla zbyt wielkich zajęć zada
niu wychowawcy sprostać nie mógł, zły przykład 
drugich, wpływ burzycieli, podszczuwających innych 
na pracodawcę, oto przeszkody utrudniające po
wrót do religijnego, uczciwego sposobu życia."

Wobec tylu przeszkód i tak nieznacznego 
rezultatu szlachetnych usiłowsń kto inny stra
ciłby odwagę, lecz Die Jakób Józef Harmel. Nadto 
był przejętym świadomością obowiązków swoich; 
zbyt wielką była miłość dla pracującej klasy w 
sercu jego, aby tak łatwo dał się zrazić. Wiedział

dobrze, że kiedyś usłyszy głos sprawiedliwego 
Sędziego: „zdaj sprawę z włódarBtwa twego"; nie 
z tego, czyś zarobił tysiące, miliony, lecz czyś 
był panem chrześcijańskim dla twoich poddanych." 
Postanowił więc zawezwać pomocy stowarzyszeń 
religijnych i zakonnych. Dnia 2 lutego 1861 spro
wadzono Siostry św. Wicentcgo a Paulo do Val 
du Bois. W dawniejszej karczmie, dawniej miejscu 
rozpu ty, źródle zepsucia, urządzono chwilowo 
mieszkanie dla Sióstr. Równocześnie rozpoczęła się 
misya, trwająca cały miesiąc. Skutek był dobry; 
nowe życie poczęło się budzić, lecz z czasem, jak 
zwykle, zapal pierwotny ostygać począł; obojętność 
religijna wzięła górę i ludność zwolna powracała 
do dawnych nałogów i grzechów.

Wtedy Siostry założyły stowarzyszenie dzie
wic; początek był trudny, prawie smutny. Zbyt 
wielki nęcący wpływ wywierały bale, odbywające się 
co niedzielę w gospodzie, toteż w pierwszych latach 
zaledwie dwie dziewczyny wytrwały. Nawet matki 
uprowadzały córki od Sióstr: „bo przecież młodzi 
powinni się bawić". Lecz wytrwałość zwyciężyła. 
Dnia 15 sierpnia założono „zgromadzenie dzieci 
Maryi®.

W następnym roku, duia 15 sierpnia 1864, 
zawiązała się „Kongregacya Aniołów Stróżów" dla 
dzieci przystępujących do Komunii świętej; w rok 
później objęli „bracia szkolni" kierunek nowej 
szkoły dla chłopców i tak cała młodzież stanęła 
od razu pod wpływem religijnym. Rozwój Stowa
rzyszenia „Dzieci Maryi" zachęcił do zrobienia 
rróby z młodymi ludźmi i dnia 28 kwietnia 1867 
roku założono „bractwo św. Józefa" i to od razu 
z czterdziestu członkami.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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będzie. Wszystko to kosztuje dużo, ale nikt tych 
wydatków nie nazywa przekupstwem. Czy może 
wyborcze parady opozycyi mniej kosztują ? Czy 
te lasy chorągwi, szeregi karet, uczty po 2 do 
3000 nakryć, korowody z pochodniami i dziewice 
w bieli dostawiono po zniżonych cenach ? Opozy
cyjna parada tyle kosztuje, co rządowa. W cza
sie, kiedy byłem redaktorem opozycyjnego, dzien
nika, doświadczyłem tego aż nadto Kiedy wy
stępowałem jako kandydat opozycyjny w Pesz
cie, za sam druk odezw, broszur, afiszów, 
zapłaciłem 1356 zł. Jeszcze dziś posiadam na 
to kwity.

.Kiedy ś. p. przyjaciela Horna sprowadzi
łem jako kandydata do Papy, zatrzymaliśmy się 
tam tylko 3 dni, nie przekupiliśmy nikogo, ani 
nawet nie wydaliśmy uczty, a po wyborze prze
słano nam rachunek na 5000 zł., które natural-i 
nie trzeba było zapłacić. Rachunek nie obejmo
wał nic innego, jak konstytucyjne parady : cho
rągwie, oznaki, łuki tryumfalne, pochodnie, kare
ty et caetera hungarica.

„A cóż dopiero „ko rtes!“ To najkosztow
niejszy artykuł. Poznałem ten gatunek za moich 
czasów opozycyjnych. Sławny „kortes* przybył 
do mego przyjaciela Horna i oznajmił mu, że 
mógłby być wybrany w Nowem mieście, świetnym 
okręgu, na wskróś opozycyjnym; 3000 zł. na
chorągwie, afisze etc. wystarczą. Horn uwierzył i 
wręczył mu wymienioną kwotę. W tydzień po
tem „kortes0 pisał, że wszystko stoi jak najle
piej, większość zapewniona, potrzeba tylko jesz
cze 4000 zł. Horn wysłał i tę  sumę. Na trzy 
dni przed wyborem otrzymał depeszę tej tre śc i: 
„Zwycięztwo n asze , ale koniecznie potrzeba 
jeBzcze 7000 zł.* Trzeba było wysłać je telegra
fem. Zwycięztwo też dopisało. Opozycya sławnie 
pokonała kandydata stronnictwa rządowego, b. mi
nistra. Ale dopiero potem na głowę zwycięzcy 
Bpadła powódź rachunków tak, że mój zacny 
przyjaciel stracił wszystko, co był zarobił uczci 
wą i wytrwałą pracą*.

Dodajmy, że p Horn niedługo potem był 
mianowany sekretarzem stanu, a zatem jako tako 
powetował sobie Btratę.

Ale posłuchajmy d?lej Jokaja :
„Tylko pierwBze tysiąc złotych niech wy

liczy Wielmożny Pan — rzekł „kortes0 z Neo- 
gradu, do mego przyjaciela Pawła Szontagha
— o resztę petem nie potrzebujesz Bię sta
rać ; same one wywiną się z kieszeni0. Ale nie 
dał ich. *

„Albo czyż okręg Berettyo-Uifal nie był zaw
sze opozycyjnym ? Tam wiecznie walczyli ze 
sobą dwaj kandydaci. Byli oni wtedy najbo
gatszymi właścicielami ziemskimi okolicy. Byli
— ale już nie są nimi, i to Błówko „byli0 
opowiada całe dzieje koBztów opozycyjnych 
wyborów !....

„Już dawno temu napisałem : „Gdy ktoś
powie: wybór nic mnie nie kosztował, natenczas 
wydał tylko 5000 zł. Bo 5000 zł. to zero dopie
ro po za niem zaczyna Bię właściwa liczba,

„Dlaczegoby więc stronnictwo (rządowe), do 
którego należy większa część wielkich właścicieli, 
prałatów, wielkich przemysłowców i kupców, nie 
miało się zdobyć na 700.000 zł., i kilka razy 
więcej, jeżeli tego potrzeba na wybory ? Dla tego 
powiadam: mizerne 739 000 zł., a zresztą podej- 
rzywajcie nas jak chcecie, tylko Eie znieważaj
cie narodu insynuacją, że się sprzedał ze
er on 9
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węgierskich bez znacznych wydatków pieniężnych 
tak też nie odbywały się nigdy bez rozlewu krwi. 
Powoli i teraz dokładniej s-ę wyjaśniają szczegó 
ły takich wypadków. Jeżeli z początku rozruchom 
w Bauffy Hunyad przypisywano charakter anty
semicki, to wersya ta  upada w obec f ik  tu, 
że właśnie kandytat stronnictwa niepodległości, 
który Bwych wyborców podburzył do zamacha na 
komisyę wyborczą, adwokat B.ody, jest żydem, 
a kandydat stronnictwa rządowego, Sombary, 
chrześcijaninem. Skaleczony nibyto śmiertelnie 
prezes komisyi wyborczej, radzca Zygirunt Gyar 
mathy, już znowu jest z u .t ła ie  zdrów, a nawet 
wczoraj przy ponownym wyborze pełnił obowiąz
ki prezesa komisyi To jednak pewoa, że roz 
ruchy w Bauff/ - Hunyad troje ludzi przypłaciło 
życiem.

W Gicso, w pobliżu Csikueredy, w siedmio
grodzkim komitacie Caik, przeważnie madziarskim, 
trzy kobiety i mężczyzna legli na pobojowisku 
wyborczem. Kiedy bowiem starszyzna wymienio
nej gminy ze stolicy okręgowej gdzie tddała gło
sy na kandydata stronnktwa rządowego, powró
ciła do domu, podburzone przez rgentów stron
nictwa niepodległości pospólstwo rzuciło się na 
nią. Gdy na wezwaiiie oficera stojącego tam plu 
tonu pospólstwo, zamiast rozejść się, wystąpiło 
groźnie, żołnierze strzelili i 4 osoby położyli tru 
pem, 9 ciężko zranili.

W Tisza Lock, nad Tiszą, wyborcy kandy
data Btronnictwa niepodległości Cordego, rzucili 
się na wyborców kandydata stronnictwa rządowe
go, jednego zabili, resztę rozpędzili, poczem wy
branym został Cordy, którego wybór izba prawdo
podobnie unieważni.

Włościaninowi Michałowi Laadorowi w Do
roszowie, pod Szegedy nem, 2 lutego przeciwnicy 
polityczni, naturalnie należący do stronnictwa nie
podległości, podpalili dom pod pretekstem, że

przyjął przed wyborem 50 zł. Dzienniki opozycyj
ne wysławiają to jako „słuszną karę*.

Wszędzie zrestą rozruchy sprowadzało stron
nictwo niepodległości. Za to kandydat tegoż stron
nictwa, lekarz Paweł Russel z Varpaloty, z go
rączki wyborczej do3tał pomięszunia zmysłów i 
został odstawiony do tutejszego zakładu obłąka 
nych Kilku wyborców, nadużywszy hojności kan
dydata, wracając po pijanemu do domu w drodze 
zmarzło.

W Węgrzech, jak każda faza publicznego 
życia, tak też wybory kończą się pojedynkami.
I tak 3 go lutego nadtupan komitatu bereskiego, 
Aleksander Loynay, bił się na pałasze w Be- 
regszaszu z przepadłym przy wyborze kandyda
tem stronnictwa niepodległości Gezą Lubym, któ
rego zranił ciężko.

W Peszcie tegoż dnia odbył się pojedynek 
pomiędzy akademikiem a porucznikiem dragonów 
wywołany także sprzeczką o wybory.

Najoryginalniejszy pojedynek wydarzył się 
28 go stycznia w Telegyhaza podczas wyboru. 
W czasie bowiem głosowania nagle prezes komisyi 
wyborczej, burmistrz Geza Zambo, oddał kiero
wnictwo zastępcy, wyszedł z sali, wsiadł do cze
kającego przed doaem  powozu, w którym sie 
działo dwóch panów i szybkim kłusem odjechał 
do maneżu wojskowego. Niemal równocześnie 
zajechał tam drugi powóz, z którego wysiadł na
czelnik tamtejszego stronnictwa rządowego, wła
ściciel ziemski i prezes kasyna, Józef Szabo, z 
dwoma sekundantami. Zaraz potem w maneżu 
huknęły trzy razy strzały. Poczem ci sami pa
nowie wsiedli do swych powozów, p. Geza Zambo 
odjechał do ratusza i objął ponownie' kieiowni- 
ctwo komisyi wyborczej, a p. Józef Szabo powró
cił do miejsca zgromadzenia wyborców stronni
ctwa rządowego, których, jak przedtem, zachęcał 
do wytrwałości. Na szczęście, publiczność dowie 
działa się o pojedynku dopiero po skończonych 
wyborach, a zatem wrogie zastępy wyborców nie 
były narażone na wielką pokusę naśladowania 
przykładu swych czcigodnych naczelników!

Zanosiło się także na pojedynek sędziwej 
eicellencyi barona Podmanickiego z p. Kaasem, je
dnakże nie przyszło do niego, gdyż ekseeleneya 
oświadczył, ze nie przypomina Bobie, co w chwili 
wzruszenia powiedział.

S p ra w y  kra jow e.
Uchwałą z 21 listopada 1890 polecił Sejm 

Wydziałowi krajowemu urządzić we Lwowie pra
ktyczny kurs dozorców melioracyjnych na wzór 
węgierskiej szkoły podmajstrzych melioracyjnych 
w Koszycach. Wydział krajowy wykonał to pole
cenie, otworzył z dniem 1 stycznia r. z. ów kurs 
i z czynności jego w roku zeszłym przyget wał 
dla Sejmu sprawozdanie, z którego kilka n»jwa
żniejszych dat wyjmujemy.

Celem kursu jest teoretyczne i praktyczne 
kształcenie dozorców do wykonywania melioracyi 
gruntów pizez oszuszanie otwartym: rowami, d re
nowanie i nawodnianie, tudzież regulacyi wód, ja- 
koteż konserwacyi tych robót. Na pokrycie wy
datków, połączonych z urządzeniem i utrzymywa
niem tego kursu w r. 1891, miał Wydział krajo
wy do dyspozycyi kwotę 2500 zł. uchwaloną przez 
Sejm na rok 1891 i dotacyę ze skarbu państwa 
w kwocie 1000 zł. Kandydatów na kurs zgłosiło

którzy uzyskali w wojsku stopień podoficerski, i 
udzielił każdemu z nich na czas 4-miesięcznej 
nauki teoretycznej we Lwowie stypendya po 25 
zł. miesięcznie — latem zaś przydzielał ich do 
robót melioracyjnych w różnych powiatach Gali- 
cyi, aby tam praktycznie kształcili się pod okiem 
inżynierów kierujących robotami. Oprócz tych 10 
stypendystów uczęszczało na kurs jeszcze 3 do
zorców, zajętych przy regulacyi rzek, którym Wy
dział krajowy drobnych tylko zasiłków udzielał, i 
trzech uczniów na własne koszta. Wszyscy ucznio
wie, z wyjątkiem dwóch, wytrwali aż do końca 
nauki w r. 1891 i oddawać się jej będą jeszcze 
przez dwa lata, gdyż cały kurs trwać ma lat trzy. 
Najmłodszy z uczniów ma lat 21, najstarszy 44. 
Niektórzy z nich byli przed rozpoczęcit m kursu 
podoficerami przy wojaku, inni dyeataryuszami, j e 
den był postenfiihrerem przy żandarmeryi, a są 
także i tacy, którzy byli 1 stono. zami, kandyda
tami seminaryum nauczycielskiego — nawet kel
ner jeden uczęszcza na własny koszt na ten kurs 
melioracyjny. __________

Z zamknięcia rachunków fundacyi Stanisława 
hr. Skarbka za rok 1889 okazuje się, że czysty 
majątek tej fundacyi wynosił z końcem roku 1889 
3,325.729 zł. 16 ct. Wartość dóbr ziemskich fun
dacyi wynosi 1,620.175 zł., wsrtość Zakładu dro- 
howyzkiego 537.035 zł. a wartość realności lwow
skich 616.182 zł. Dobra ziemskie fundacyi przy
niosły czystego dochodu: w r. 1888 109 736 zł. 
a w r. 1889 119.523 zł. Utrzymanie Zakładu dro- 
howyzkiego kosztuje roczn e 106 488 zł. W obu 
tych zamknięciach rachunkowych uderza to, iż 
gmach teatralny przynosi nieproporcyonalnie mały 
dochód. Czynsze z tego gmachu preliminowane 
jyły w r. 1889 na 44.213 zł. 74 ct., wpłynęło je 
dnak wszystkiego 42.007 zł. 25 ct. Administracja 
jednak tego gmachu i podatki kosztowały 35.902

zł. 84 ct. tak, że czysty dochód z gmachu wyno
sił w r. 1889 wszystkiego 6.104 zł. 41 ct., aw i^c 
tyle, co w pierwszej lepszej dużej kamienicy, pod 
czas gdy w gmachu Skarbkowskim mieści się całe 
miasteczko. Zaległości czynszowe z gmachu tea 
tralnego wzrastają z każdym rokiem, w r. 1884 
wynosiły one 2.781 zł. 69 ct., a w r. 1888 już 
trzy razy tyle, bo 8.162 zł 75 ct. Z tego powodu 
rada administracyjna poleciła użyć środków przy
musowych celem ściągnięcia tych zaległości.

Fundacya prowadzi także — jak to się do
wiadujemy z rprawozdania za rok 1889 — tx  
ploatacyę nafty w Rożniatowie na Rypnem. Inte
res ten prowadziła fundacya w r. 1889 na bar
dzo małe rozmiary, gdyż włożyła weń wszystkiego 
3201 zł. 35 ct. — a dochodu miała 1247 zł. — 
zatem interes przedstawia się korzystnie, to też 
dla rozszerzenia go zamieniła fundacya 111 mor
gów gruntów dominikalnych na 26 morgów grur- 
tów gminnych, w których prawdopodobnie pokłady 
nafty się znajdują. Ważną korzyścią dla funda- 
cyi jest także to, że po rozpoczęciu ixploatacyi 
nafty poszła cena drzewa w Rożniatowie tak w górę, 
iż teraz,sprzedaje fundacya drzew > z lasów swo
ich oddalonych od kolei po cenie dwa razy droż
szej aniżeli dawniej.

Dobra ziemskie, będące własnością fundacyi, 
są następujące: Kulików, Brzozdowce, Drohowyże, 
Opary, Riżniat.ów, Smorze, Żabie i Żydaczów. — 
Ogólca suma dochodów fundacyi w r. 1889 wyno 
siła 312.067 zł, 06Va ct., wydatków 292.094 zł. 
29 ct,, pozostała więc nadwyżka dochodów 
19 973 zł. 67l/a ct,

I S I r o a ^ L i l ^ a . .
Lwów 19 lutego.

Dar. Gminie Monasterzeo, w powiecie sambrr- 
akim, darował Cesarz 100 złr na dokończenie budowy 
Bzkoły.

Mianowania. P. Tytus Słoniawskl, prof. semi- 
naryam nauczycielskiego żeńskiego w Przemyśla, mia
nowany prowizorycznym zastępcą zawieszonego w n- 
rzędowaniu inspektora szkolnego p. Sz^frana, otrzy
mał potwierdzenie swej nominacji z prezydyom Rady 
szkolnej krajowej.

Konkuna. Rada szkolna okręgowe w Borsz- 
czowie rozpisała konkurs na kilkadziesiąt posad nau- 
czycielsklch. Podania należy wnieść do lOgo kwiet
nia b. r.

Zar.ąd powiatowy Kasy chorych w Jarosławiu 
ogłasza z terminem do 15 marca br. konkurs na po
sady 2 lekarzy i 1 chirurga.

NOWO poCżty. Z dn em 1 marca b. r. wej izie 
w życie nowy urząd pocztowy na stacyi kolejowej 
w Zarytem, w powiecie myślenickim. Do okręgn do
ręczeń urzędu pocztowego w Zarytem, należeć będą 
gminy: Zaryte, Raba niżna i Olszówka, a nadto ob
szar dworski Raba niżna.

Poseł dr. Julian Romańczuk — jak nam do
noszą z Wiednia — wyjedzie ztamtąd jutro z powro
tem do Lwowa. Lekarz dr. Altert uznał, że wyjazd 
ten jest już możliwym, gdyż szanowny poseł znajduje 
się na drodze zupełnej rekonwalescencyi. W podróży 
z Wiednia do Lwowa towarzyszyć mu będzie poseł 
p. Barwiński. P. Romańczuk nie może jaszcze eam 
chodzić z powodu bolu nogi, i dlatrgo do wagom ko
lejowego zostanie wniesicny.

Z Koła literacko-artystycznego. W poniedzia
łek dnia 22 fcm. odbędzie się wiec/.orek muzykalno- 
deklamaeyjny pod artystycznem kierownictwem pana
grywać bęó/tó najnov»ize''“5fwbry iHSRPopj®! przy‘ 
Dla pań atrój wieczorkowy, dla panów balowy. Za
pisywać się można od dnia dzisiejszego. Wstęp 50 ct. 
od osoby dla członków Koła i Uh rodzin. Początek 
o godzinie 8 wieczorem.

Wystawa muzyczno - teatralna w  Wiedniu.
We wtorek dniu 16 b. m nastąpiło ukonstytuowanie 
się komitetu pań, dla udziału sztuki polskiej w tego
rocznej wiedeńskiej wystawie muzyczno-teatralnej. 
Zebranie zaguła hrabina Kielmansegg, jako prezy
dentka ogólnego komitetu p*ń, poczem J. E. br. Lu
dwik Wodzicki przewodniczący komitetu panów po
dziękował hrabinie Kielsmansegg za utworzenie komi
tetu pań i określił zadanie tego komitetu. Przewod
niczącą obrano jednogłośnie hrabinę Romanową Po
tocką, czynacści zaś sekretarza powierzono p. dr. 
Alfredowi Ncssigowi. Obrady prowadzono w języku 
franenzkim.

Na członków komitetu zajroiiono panie: Dawi
dową Abrahamowieżową, namiestnikową hr. Badenio- 
wą, hr. Cecylię Badeniową, pannę Lolę Beeth, hr. 
Chołoniewski;, Chylińską, księżnę Marcelinę Czarto
ryską, hr Włodzimiersową Dzieduszycką Adamową 
Jędrzej owiczową, Jordanów ą, l r .  Krasicką, Adamową 
Krechowiecką, księżnę Lnbomir.ską, Stanisławową Ma
dejską, Ludwikową Masłowtką, hr. Józefową Męciri- 
ską, hr. Rom. Michałowską, E i. Mcchnacką, Hele. ę 
Pawlikowską, hr Piaińską, hr. Andrzejową Potocką, 
Katarzynę Potocką, Maryę Pot' cką, Romanową Po
tocką, hr. Edwardową Raczyńską, Laurę Rapopor- 
tową, ks. Adamów ą Sapieżynę, hr. Skarbkową, Adamo
wą Skrzyńską, hr. Koust. neyę Stadnicką, Szlach.ow- 
ską, Alfiedową Szczepańską, hr. Zofię Tarnowską, 
hr. Stanisławową Tarrowską, Piusów ą Twardowską 
baronową de Vaux, hr. Antoniową Wodzicką, hr. Ja
dwigę Wodzioką i mini trowę Zaleską.

Na dochód Towarzystwa wzajemnej pomocy 
nauczycielek i nauczycieli lwowskich szkół ludo
wych wygłosi pan prof. Stanisław Majerski od

czyt p. t. „Z dworu Ludwika XIV0. Odczyt odbędzie 
się w sali ratuszowej w niedzielę 21 b m. o godzi
nie 12 w południe. Wstęp 25 ct.

Posiedzenie Rady miejskiej nie odbyło się 
wczoraj dla braku kompletu.

Z Zakopanego nam donoszą: Dnia 12bm. od
było się tutsj posiedzenie wydiiałn stacyi klimatycz
nej, na które przybył z Krakowa prezes Ciechomski. 
Przedmiotem obrad było zamknięcie rachunków «a rok 
przesały i skrawa zakupna gruntu na park zakłado
wy. Oprócz tego postanowiono nabyć las, w którym 
grywa muzyka. Sprawę tę polecono p. Sieczce, który 
zobowiązał się, w razie biaka potrzebnej somy w ka
sie stacyi, zapłacić tymczasem z własnej kieszeni, 
wydział zaś będzie tę pożyczkę ratami spłacać. Na 
zadatek wyasygnował wydział 500 zlr. i zarazem 
uchwalił zakuyno plum na stanowisko dla furmanek. 
Przyjeżdża tu pretomedyk dr. Merunowicz w sprawie 
reorganizacyi stacyi klimatyczno-leczniczej na pod
stawie nowego statutu. W zakładzie dra Chramca 
urządzo iem będzie dla niego uroczyste przyjęcie dn a 
27 bm. Dr. Chwistek nabył naprzeciw Przecznicy ob
szerny dom, który przebndowuje i powiększa w celu 
urządzvnia w nim pensyonu na sposób szwajcarski. 
Hr. Zamoyski nabył od dra Chramca grunt, gdzie 
s ala karczma; ma tam stanąć hotel, na którego bu 
dowę zwieziono już drzewo. W ostatnich dniach spa
dły tu obfite śniegi.

Śluby W kaplicy pałacu biskupiego w Krako
wie pobłogosławił wc-oraj ks. kardynał Dunajewski 
związek małżeński pani Adeli hr. Ożarowskiej właści
cielki dóbr Brzoza w Radomskiem z p. Stanisławem 
br. Ożarowskim właścicielem dóbr w Królestwie.

W sobo ę dnia 20 bm. odbędzie w Częstocho
wie ślab panny Maryi Czajkowskiej z p <lr Erazmem 
Krzyszkowskim lekarzem z Rymanowa.

Handel solą w Galicyi Wczoraj odbyło się 
nadzwyczajne posiedzenie lwowskiej izby handlowo- 
przemyslowej zwołane w celu obrad nad handlem 
solą w Gulicyi.

Jak czytelnikom wiadomo nowo założone To
warzystwo handlowe, ubiegało się o otrzymanie mo
nopolu lnndlu solą w Galicyi, na którym 
wprawdzie miało zarobić pewną kwotę, ale kraj 
miał zyskać lo, że cena soli w przyszłości byłaby 
jednolitą w całym kraju, a nia jak dotychczas za
leżną od samowoli sprzedającego Teraz topka soli 
w Galicyi kosztnje od 9 do 16 centów, a są okoli
ce, w których handlarze płacić każą po 24 centów. 
Zamiar Towarzystwa handlowego powitano bardzo 
sympatycznie, gdyż wydzierżawienie handlu solą przez 
Towarzystwo położyłoby koniec wyzyskowi żydów, 
którzy handel ten ujęli w swe ręce i na nim co ro
ku krociowe zarabiali samy, a ściągali je właśnie 
z najbiedniejszych. Gdy Towarzystwo handlowe chcąc 
dokonać swego zamiaru wniosło w tej sprawie pe- 
tyeyę do ministerstwa handlu, zakotłowało .w całym 
kraju, żydzi, którym z rąk wymykał się tak korzystny 
handel, poruszyli wszelkie rprężyny, aby tylko nie 
dopuścić, by Towarzystwo handlowe otrzymało mo
nopol handlu solą, i zaczęli po całym kraju zbierać 
podpisy od włościan, prote.tojącycli rzekomo przeciw 
wydzierżawieniu handlu solą Towarzystwu handlowe
mu. W jaki Bposób postępowano przy zbieraniu tych 
podpisów, opisywać nie chcemy, dość powiedzieć, że 
włościan, dla których sól jest najważniejszym arty
kułem spożywczym, gdyż bez niej obejść się nie mo
gą i zawsze ją kupić muszą, wprowadzano w błąd, 
twierdząc, że gdyby Towarzystwo handlowe handel 
solą ujęło w swe ręce, toby sól natychmiast w dwój
nasób podrożała. Nic więc też dziwnego, że wobec 
takiej agitacyi posypały się z licznych stron kraju
-  * 4 4 -----  * — — - i -  4 j7 łł/m r
popłoch, a na zapytania wystosowane przez lwowską 
Izbę handlową, nadeszły z miast i miasteczek, w któ
rych żydzi rej wodzą, relacye przeważnie występujące 
przeciw monopolowi.

Sprawą tą zajmowała się już lwowska Izba 
handlowa i na posiedzenia dnia 15 b. m. odbytem 
uchwaliła, aby sekeya handlowa Izby po porozumie
niu się z Towarzystwem handlowem przedstawiła od- 
powiedne wnioski.

Wczoraj w tej sprawie odbyło się właśnie nad
zwyczajne walne zgromadzenie. Członkowie izby 
przybyli nadzwyczaj licznie i wywiązała się bardzo 
żywa dysknsya.

Sekretarz izby p. BodyńsVi stosownie do pole
cenia izby przedstawił uchwały powzięte przez sekcyę 
handlową, która postanowiła Izbie przedstawić nastę
pujące wnioski:

a) Izba uchwali wystosować memoryał do mi
nisterstwa skarbu i handlu, aby handla solą w Gali
cyi nie wydzierżawiano Towarzystwu prywatnemu;

b) W razie przeprowadź ć się mających zarzą
dzeń celem uregulowania cen w handlu solą, Izba , 
uchwali, aby dla drobnych handlarzy zawarowano 
wolną sprzedaż soli j

Przeciw tym wnioskom wysfąpił p. S c h a y e r  
Zaznaczył on, iż należałoby już raz wreszcie położyć 
tamę wyzyskowi najuboższej w kraju ludności, i usta
nowić j dnolitą cenę soli w całym kraju, a już co 
najmniej w każdym powieoie, a przez to nie dozwo 
lić drobnym handlarzom samowolnie podnosić cen 
soli. W końcu postawił p. Schayer w imieniu mniej
szości sekcyi handlowej następująco wnioski:

1. Wezwać rząd, by w pierwszym rzędzie chro 
nił w przyszłości intereaa konsumentów przed wy
zyskiwaniem ich przez przekupniów soli, —  należy 
wszakże dążyć do ustanowienia jednolitej, a nieprze
kraczalnej ceny dla sprzedaży Boli w całjm kraju, 
albo przynajmniej w poszczególnych powiatach.

2. Należy dążyć do tego, aby rząd, bez wzglę
du na to, czy urządzone będą trafiki z solą po 
miastach i powiatach na rachunek własny, czy u- 
czyni to rząd za pośrednictwem Wydziału krajowego 
przez władze autonomiczne, lub nawet uskuteczni to 
zarządzenie przez prywatne przedsiębiorstwa, główny 
nacisk położony był na to, iżby przy zachowaniu 
jelnolitej ceny w powiatach, nie wykluczano od dro
bnej sprzedaży drobnych kramarzy i handlarzy.

3. Należy wreszcie przestrzegać, aby handel 
solą nie stał się źródłem niezdrowej konkurencyi kra
marzy i handlarzy między sobą.

P. Frie fi jako referent większości, twierdzi, że 
najlepiej będzie, jeżeli handel solą pozostanie w tych 
samych rękach, w których znajdował się dotychczas, 
bo zdaniem jego ludność przez handlarzy soli wcale 
nie jest wyzyskiwana

P. Kolischer oświadczył się tak przeciw wnio
skowi większości jak i mniejszości i twierdził, że jeżeli 
ma przyjść do stworzenia monopolu handln solą, 
należałoby oddać ten handel wydziałom powiatowym.

P. M a r c h w i c k i  zabrawszy głos, zazna
czył najpierw, iż sekeya handlowa Izby wcale nie 
porozumiewała się w Bprawie handlu solą z Towa
rzystwem handlowem, a. następnie w długim wywo
dzie udowadniał w jak ' niezwykły sp sób handlarze 
soli wyzyskują konsumentów. Izba handlowa zbie
rała daty przez swych korespondentów, zaś Towa
rzystwo handlowe otrzymało, za pośrednictwem Wy
działu krajowego, Namiestnictwa i Banku krajowego 
autentyczne daty od starostw, wydziałów powiatowych 
i zastępstw Banka krajowego. Z tych dat okazuje 
się, że cena soli dochodzi do 16 centów za topkę, a 
w niektórych powiatach nawet wyżej. Jeśli Towa
rzystwo handlowe poczyniło kroki w celn zorgani
zowania dotychczasowej sprzedaży soli, to nie kiero 
walo się zyskami, ale przedewazystkiem dobreU 
ogółu Dowodem tego jest, że najpoważniejzi oby
watele _kraju, a nawet Wydział krajowy i Bank kra 
jowy przystąpili do Towa-zystwa handlowego.

Fałszywem jest twierdzenie, zamieszczone 1 
proteście, wysłanym do ministerstwa przeciw te) 
akcyi, jakoby Towarzystwo zamierzało ustanowić c< 
nę przeciętną w całym kraju na 11 ct. za topW 
soli Ta cena mogłaby być ustanowiona dopiero p* 
dokładnem zbadaniu wszystkich czynników wpływaj? 
cych na cenę

Ponieważ każdy cent niesłusznie nałożony prz) 
nosi około 50(1 000 zlr, dochodu, więc podnosi mi 
wca, że dziś najbiedniejsza klasa opłaca przy kupif 
soli corocznie haracz w wysokości 1 % miliona $

Mówca nie występuje w obronie Towarzystw 
handlowego i nia zależy mu na tern, czy ono, c 
też kto inny spra*ę tę weźmie w rękę — godzi i 
jednak podnieść, że w każdym razie TowarzyBt 
zasłużyło się dobrze krajowi, biorą i inieyatywę 
tej sp awie i zwracając uwzgę władz na gwałtot* 
pottzebę ureguliwama sprzedaży soli.

Wydziały powiatowe, które otrzymały zezwo 
nie na sprzedaż soli, skompromitowały całą akt 
gdyż prawo im udzielone wydzierżawiły na swój 
cbunek żydom, nie troszcząc się bynajmniej o 
czy konsnmeLci są wyzyskiwani.

Mówca zakończył mowę życzeniem, aby izba f 
wydaniu swej opinii nie stała na stano wiW 
interesów jednostek, ale na stan.wiskn dobra ogólni

Gdy przystąpiono do głosowania, przyjęto 
głosami, przeciw 10 wnioski większości sekcyi W 
dlowej. Jednak natychmiast po głosowaniu dały 
rłyszeć gloBy, Że obok tych wniosków można prśl 
także wnioski p. Sehayera z małą zmianą 
styczoą. Wywiązała się więc znów długa dyski” 
poczem reasnmowano powziętą poprzednio uch*
“ Li* ajloiu gluouffi&ulu Ł/lfcO
z wniosku większości; oraz wszystkie trzy w 
p. Sehayera z tą jedynie zmianą, iż z ustępu 
giego vypupzczono zdanie, o prywatnych prz^ 
biorstwach Na zmianę tę zgodził się wnioskod*1 
a poparli go pp. Mochnacki, Niemczynowski i Koli^

Na tem zakończono posiedzenie Izby.
Z Przemyślan nam piszą: W nocy z 

na 6 b. m. wybuchł pożar w ratusza przemy ślaós^ 
będącym własnością hr. Romana Potockiego, 
ńastąiił prawdopodobnie wskutek podpalenia, a ^ 
najpierw tylną część ratusza, stanowiącą zajazd i 'c 
my, a następnie z braku pdpowiedniego ratunku 
część frontową, której I piętro, zajęte przez 
Rady powiatowej, prawie zupełnie zgorzało. Wf  ̂
cane przez okna akia i sprzęty tego biura znai-*1 
uszkodzone zostały.

Z Warszawy donoszą do Pester Lloyda  
aresztowano tam 380 osób pod zarzutem nalf^M 
do związków ararcbńtycznych. Aresztowanych 
zano na ksrę więzienia lub też na wygnanie do 
beryi

Z powodu zamieci śnieżnych ruch kolei1'
między stacyami Jarosław i Rawa ruska został wfltfl 
many. Międsy Rawą raską a Sokalem karbują p o ^  
regularnie.

Z Brzeźnicy nam piszą: Jako illustracyę 
rokraiycznej manipulacyi naszych władz skarbo^T 
opiszę jeden f.kt bez żadnego z mej strony koO1 
tarza.

Pewi-.n włościanin w Marcyporębie kontra!^ 
tak zwanym p zfdślnbnym odstąpił swojemu sy*fi 
mającemu a;§ żenić, część gruntu, stanowiącą 
morgów, z obowiązkiem spłacenia odpowiednich 
ś -i rodseństwu. Władza skarbowa wymierzyła n&ł 
tość °d przeaiesienia własności w kwocie 34 
75 centów.
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GĄSIORKOWSKI
P O W I E Ś Ć

przez
'W .  K o s i a k i e w i c z a .

(Ciąg dalszy).
— Chodzi, jak ogłupiały — mówiono o nim 

w biurze.
Widać rzeczywiście było na jego twarzy ra 

dość i Bzczęście.
Na weselu byli wszyscy koledzy z biura; na

wet dyrektor zaszedł na kwadrans Galicki ściskał 
wszystkich, kto mu wpadł w ręce. Panna młoda 
była pełna wdzięku.

Nazajutrz po ślubie Galicki zjaw ł się w 
biurze.

Wszyscy się zadziwili tej gorliwości
Galicki w rzeczy Bamej gorliwym był nie

zmiernie — co do omówienia z Gąsiorkowskim za
stępstwa i wyjednania u dyrektora formalnego nr- 
lopu, choć na dQi dziesięć.

— Widzi pan, panie Gąsiorkowabi — tłómaczył 
mu—te formalności, doprawdy, po ślubie są naj
większe właśnie.

Niepodobna mu było odmową zepsuć najpier- 
WBzych dni miodowego azczęśc a

Jeszcze Galicki był na urlopie, gdy nowa 
przeszkoda stanęła na przekór planom Gąsiorkow- 
skiego. Lob się uparł widocznie na niego, czy co

u lich a! Starazy pomocnik, biedaczyna, żyjący pod 
grozą suchot, zaczął pluć krwią.

— Wyjeżdżaj w góry — zawołali koledzy.
Uśmiechnął się na to smutnie. Obarczony 

był rodainą, gdzie mu wysilić się na taki wy
datek.

Koledzy postanowili wystarać się dla niego 
o pożyczkę bezprocentową; zrobili pomiędzy eo- 
bą Bkładkę, Gąsiorkowski złożył wcale pokaźną 
sumkę.

Oczekiwano teraz z dnia na dzień Galickie
go, aby natychmiast wysłać suche tn ;ka do Zako 
panego.

— Ot, mi Bię w iedzie — pomyślał Gąsior
kowski.

Teraz już an: myśleć o url« pie. A tak mu 
duszno było w nieście, tak mu pachaiał las le- 
eińBki, pełen chłodu i grzybów, tak się doń uśmie
chało jeziorko, porosłe liliami białemi.

Nie można. Znosił to w pokorze, ale nie wie
dział co począć z godzinami ósmą i dziewiątą 
wieczorem. Przez tyle lat przywykł o tych godzi
nach widzieć Zosię w swoim pokoju, przy swojem 
biurku. Oczekiwał teraz jesieni, która przyprowa
dzi znowu tu jego wychowankę; pędzić będą na 
gawędzie cichej szczerej, serdecznej wieczory je
sienne, przy lampie, rzucającej białe światło na 
zielone Bubno biurka, przy odgłosie pieśni po 
bożnych, które jednostajnym , cichym głosem 
śpiewać zwykła mama GąsiorkowBba w swoim 
pokoju.

Tymczasem wróciła ze wsi mama Balska.

Przywiozła Cląsiorkowskiemu wiadomość, że Zosia 
tęskni zaWerszawą i że ledwie zdołano ją namó- 
mówić, aby została jeszcze parę tygodni. A oto od 
niej prezent dla pana Gąsiorkowsbiego—bukiet ol
brzymi polnych traw i kwiatów.

— Poczciwe, złote serce —  myślał wzruszony, 
niosąc do domu ten pęk zieleni, w którym zamie 
rające kielichy kwiatów chylić już zaczynały swoje 
główki.

Postawił bukiet na biurku; Barn nalał do wa
zonu wody.

Dnia następnego zrana przyjrzał się lepiej 
tym kwiatom. Parę georginii ponsowych, zrzucają
cych już płatki kolorowe za zielone sukno biurka, 
trochę sztywnych astrów przybladłych, dużo ziele
ni i pełno wszędzie niezapominajek, najwytrwalej 
się trzymających i nadających całemu pękowi bla- 
do-niebieską barwę.

— Niezapominajki... Złote, poczciwe serce...
Nazajutrz bliźniacze główki niezapominajek 

wychyliły się z zieleni, wystrzeliły z wazonu i ro
snąc przez dni kilka, świeże ciągle i niebieskie 
pokryły uschłe astry i żółte główki georginii, ko
ron pozbawionych, szkielety kwiatów, przytłumiły 
w końcu i samą zieleń traw i rozniebieszczyły się 
nad całem biurkiem.

Pewnego dnia otrzymał wreszcie Gąaior- 
kowski list, w którym Zosia zapowiadała stanow
czy już swój przyjazd.

Odpisał jej natychmiast... Gdyby mogła wy
brać na ten dzień niedzielę .. Przyjechałby po 
nią, — bo to dzień dla niego wolny, — i przy

wiózłby ją  do domu. Zawsze to w drodze męz- 
kiej opieki choćby kawałek nigdy nie jest zby
tecznym...

Doniosła mu w odpowiedzi, ucieszona wi
docznie, że w najbliższą niedzielę, gotowa do 
powrotu oczekiwać będzie swojego poczciwego 
opiekuna.

Słońce skrajem swoim czerwonym sięgło 
właśnie ziemi, gdy po dniu, który minął, jak 
strzała i po podróży wózkiem, która minęła nie
wiadomo kiedy, stanęli oboje na dworcu często
chowskim.

— Trzeba zająć miejsca przy oknie, — Zawo
łała Zosia

Gąsiorkowski pośpieszył do wagonu. Ledwie 
zdążył te miejaca zdobyć, bo zaraz za nim wto
czyło się z gwarem i śmiechem całe towarzystwo 
osób, które przedział wypełniło.

Stacya pławiła się w jaskrawym blasku za
chodzącego słońca, a ostatnie promienie zkądś 
tam, z niska płynące, rzucały na szyby dworca 
niezgrabnego i ciężkiego, ognie czerwone, bły
szczące jak  pożary.

W tych światłach krzyżujących się w po
wietrzu przed bliskiem swojem skonaniem; ko
tłowała Bię gromada ludzi, wsiadających i zsiada
jących, krzyczących i śpieszących 3ię, — zwykła 
gorączka postoju, na którą dworzec ten szeroki 
patrzy od pół wieku co dnia o jednych godzi
nach, którą ten dzwonek, na długiej służbie 
ochrypły, od pół wieku to wzbudza, to uśmierza. 

Wszystko to przerwało gawędę serdeczną,

A

pomiędzy Zosią i Gąsiorkowskim, gawędę P! 
cioną z faktów drobnych, zwykłych, codzienni 
Ze słów bez znacrenia, bez nacisku, w 
jednak potrafili wypowiadać sobie tonem i 
rżeniem tęsknoty swoje długiego rozłączeń 
radości z tego, że są znów przy Bobie.

Przerywano im gawędę ciągle, —  to 
daniem, to obiadem, to pani Kazimiera miał* 
Gąsiorkowskiego interes, to Rozprzycki miał 
coś do powiedzenia, to wreszcie nieznośne 
towarzystwo.,. Krzyczą tak głośno, że niepod^1 
lozm&wiać...

Zosia wychyliła się przez okno. Pociąg 
ścił stac ję  i wysunął się między pola, 1 
się wilgotną jeszcze, dziś dopiero co * 
wywróconą rolą.

— Żal pani będzie wBi — zauważył 
kowski

— O! mam jej dosyć.
Zaczęła liczyć miesiące: czerwca

lipiec, sierpień, wrzesień, październik 
cały...

— Jak  to długo.
— O tak., długo było.
— Nigdym tyle czasu na wsi nie siedział*'
— Hm. Ale to pani poszło na zdrowie...

Jest wspaniałomyślny: co tam, że
było, kiedy się skończyło już oto, kiedy 
ją do domu i będzie mógł z nią mówić ‘ 
patrzeć, ile zechce i kiedy zechce.

g /

i

(Ciąg dalszy nastąpi.) " i
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v  gotówce, uważając ten wymiar za wysoki, wniósł 
reknrs, który uwieńczony aostał pomyślnym s! utkicm, 1 
bo jplatę o 4 złr. zniżono. Zanim jednak rekuru aosteł j 
załatwiony, włoocianin trapiony k -tą upominająca i ' 
groźbą egrekncyi, sapłacił całą pierwotną naleźytuSć.

Rezolucyą z dnia 11 września 1889 r. zawia 
domiono reknrenta, że ponieważ dnia 20gc grudnia 
1888 r. uiścił całkowitą pierwotnie przypisaną nale- 
źytość w kwocie 34 iłr. 75 cent, przeto nadpłicił 
4 złr., c zwret których winien Big po.ta.ać pisemnie 
aa zwrotem kwitu kasowego. Rekurent używszy po 
raz drugi pcmocy pisarza wniósł dnia 10 paździer
nika 1889 r. wymrgaut od niego podarie, a nie mo
gąc doczekać się priez długi czas rezolucja, asygnu- 
jącej mu jego własne 4 złr., siedm razy zgłaszał ię 
osobiście w biórach urzędu podatno - ego tzk w Wa
dowicach jak i w Kalwaryi, gdzie tymczasem nowy 
urząd utworzono, ale zawsze nada emnie

Do dnia dzisiej izego, tych 4 zh. nadpłaconych 
nie otrzymał.

Włamanie się. Do składu wódek p. Mikolascha, 
przy ulicy Kopernika, włamali się dziś w nocy zło
dzieje i przeszukali wszystkie szufl*d_i, spodziewając 
się wid cznie znaleźć w nich większą kwotę. Zna 
lazłszy tjlko 12 złr., unieśli na pocieszenie kilka da
szek wódki-

Z Dunajowa nam piszą: staraniem leśników
dóbr stoł. łać, Arcybiskupstwa odbyło się w tutej
szym kościele parafialnym żałobne nabożeństwo za 
spokój duszy ś p. Emila Hołowkiewicza byłego ko
misarza Inspekcji leśnej i lustratora lasów Arcy- 
biiknpicn. Niezatarte bowiem wspomnienie pozostawił 
po sobie ten niestrndzony pracownik na niwie le- 
śnictwa krajowego. Cześć jego pamięci!

Samobójstwo. W Przemyślu odebrał s .bie ży 
cie przez otrucie się rozczynem fosforowym M. Schulz, 
podoncei 10 p. p.

Na wściekliznę zachorował w sobotę Julian 
Włamarz, dozorca domu ped 1. 24 pizy nlicy Mic
kiewicza, ukąszony pi z . z psa wściekłego w maju ze
szłego roku. Przywołany do chorego lekarz miej iki 
dr. Rosner, skonstatowaws, y wścieLLzrę, odesłał 
Włamurza do szpitala powszechnego, gdzie zmarł on 
T  poniedziałek.

Nieszczęśliwy wypadek. Stefan Hnatkowski, 
zarobni , chroniąc się przed doknezliwem zimnem, 
wlazł 16 bm. do piecz w cegielni Spit a w Przemy
śla i upiekł się tam na śmierć.

Z Sanockiego nam piszą: Nie można zaprze
czyć, owszem z calem uznaniem podnieść i skonsta
tować nsleży: że wysoka c. k.*Dyrekcya poczt i te
legrafów dbając o wygodę stron interesowanych wszę
dzie, gdzie tylko tego zachodzi pc trzeba, zaprowadza 
nowe urzędy pocztowe, lub t. z expedytury. I tak 
w ubiegłych kilku latach otworzone zostały w okrę
gu co najwyżej dwumilowym w Sanockiem i Br o- 
zowikiem urzędy pocztowe: Jurowce, Nowosielce, No
wotaniec, Jaćmierz, Wzdów, Haczów,'a obecnie ma 
być już w toku sprawa otworzenia poczty w Jasio
nowie o 2 kilometry od Wzdowa oddal. nym.

Dziwić Bię woleć tego potrzeba, że miejsco
wość Dydnie w powiecie Brzozowskim, ehspedytnry 
pocztowej w miejscu nie ma, zwi ‘szcza, że właśnie 
w Dydni tak są t a  temu sprzyjające warunki i tak 
i  drugiej strony bijąca w oczy potrzeba po< ^ty w 
miejscu, ja t w żadnej z powyżej wymienionych miej- 
I „owości. 1 tak; Dydnia, wieś około półtora tysiąca 
ludności licząca, leży na szo.ie Krajowej, prowadzącej 
z Dynowa do Sanoka i Br azowa, ma w miejscu 
urząd parafialny, szkołę, posterunek żarn- .rmeryi, 
obszar dworski i gorzelnię. Mieszkańcy Dydni są 
prawie wBzyscy piśmienni, przytem lad przedsię 
biorczy, wielu majstrów ciesielskich lozcbodzi się 
z tamtąd po śmiecie, ztąd też liczne koresponoeneye 
i rrzesyłki do Dydni nadchodzą i z Dydni roz ( taro 
bywają, a oto najbliższy c. k. urtąd pocztowy odda
lony jest od Dydni o jakie 9 lub 10 kilometrów w 
Niewistce, wiosce małej położonej na tej samej szo
sie ku Dynowowi. Do tej poczty Dydnia jest przy
dzielona, i do niej przeBjłki Dydniańskie z Gra- 
bownicy od Sanoka wózek pocztowy, jadący przez 
Dydnię przewozi. Mieiką przeto niedogodność po
noszą mieszkańcy tej wsi, że do tak oddalon j p - 
czty mu zą po prze„ylki i listy posełać lub swoje 
nadawać.

Dodać należy tutaj, że i inne do tej samej 
poczty w Niewistce, przydzielone gminy i obszary 
dworskie jak: Krzywe, Temesi iw i Krzemienna z
jedną, a Wyd na z drugiej stroDy, zapewne także 
wolały Dy mieć pocztę w Dydni o połowę bliżej niż 
w Nirwiatce, a nas.ępnie wziąwszy na uwagę, że i 
gmina Jabłonka obecnie od swojej poczty w Gra- 
bowmcy o jakie 8 kilumoirów oddalona, chętnieby 
Bię przyłączyła do poczty w Dydni o 4 kilometry 
najwięcej oddalonej, a zatem ogół mieszkańców gmin 
do Dydniaóshiej poczty przydzielić się mogących wy
nosiłby co nuimniej 5 tysięcy ludiości i to w okrę
gu kilku kilometrów i 6 lub 7 obszarów dworskich, 
tyleż Bzkół i t  d. a każdy bezstronny przyzna, ze 
ze względu na powyższo okoliczności i przy takich 
warunkach urząd poestowy w Dydni zaprowadzonym 
być by powinien.

Jnkie względy otwarciu poczty w Dydni dotąd 
na przeszkodzie stały i jakie czynniki są powodem, 
że dotąd nie zwrócono nwagi na niedogodności tylu 
•tr( n inleresowanycn, odgadnąć Irnano — w każdym 
jednak razie wykazując prawdziwy stan rzeczy pra
gnęlibyśmy szczerze, by wysoka c. k D> rekeya poczt 
jak najprędzej raczyła zaprowadzić w Dydni expe- 
dyturę pocztową — sądzimy również że tak władza 
polityczna, jikoteż i Wydział powiatowy w dobrze 
zrozumiany’ interesie własnym już z urzędu, nie cze
kając inieyatywy od gmin i obszarów dw, jedynie 
tylko wygodę stron interesowanych na oka mając, 
sprawę zaprowadzenia uizędu pocztowego w Dydni 
przyspieszyćby powinny, co tem łatwiej u kntecznić 
da aię, że ten sam wózek pocztowy kursujący dziś 
między Grabownicą a Niewistką dotyczące pr e ,yłki 
do urzędu pocztowego w Dydni przewozić będzie, 
i to, co dzisiaj prz°z gr; eszność i łaskawą uczyn
ność pocztmistrza w Niewistce się praktykuje, że 
pocztylion przejeżdżając przez Dydnię gazety i luźne 
korespondeneye niektórym adresatom zostawia, stanie 
się wtedy w swoim porządku, z tą tylbo różnicą, że 
Btrony interesowano, co najmniej o 12 godzin pier 
wej owe przesyłki otrzymają, a potem uniknie się 
też możliwe i żad-ią odpowiedzialnością niezabezpie
czone zagnij enie przesyłek, gdy takowe nie przez 
grzeczność, ale wprost z urzędu doręczane będą.

Obok powyższych względów, niech jeszcze 
wzgląd humanitarny przemówi za otworzeniem poczty 
w Dydni. Oto liczny zastęp kwalifikowanych i egza
minowanych kandydatów i kandydatek pocztowych, 
c k. pensyonistów, wdów i starszych panien, wy- 
czeknjn k* ałka cbleba i pewnie ten szczęśliwiec, 
który otrzyma eipedyturę pocztową w Dydni wdzię
cznym D ędzie  wyjokiej c k. Dyrekcyi pocztowej, że 
z okruchów odpadłych pocztom w Grabownicy i Nie
wistce skromne utrzjmaDie życia mu otworzyła.

Zmarli. Stanisław Antonowicz, dzierżawca Szy- 
powiec, żołnierz z roku 1863, sybirak, zmarł dnia 
4 hm. — W Żółkwi zmcrla w 30 roku życia Ja
dwiga z Machniewiczów Muszkietowa, żona pryma- 
r j  usze t nrejBzego pzpicaia powszechnego. — Jnlia 
Freybcrgerowa, żona radzoy sądu krajowego, zmarła 
W Przemyślu w 46 roku życia — Lubim z Trusko-

laskich Zatorska, właścicielka dóbr, wdowa po ś. p. 
Tadeuszu Zatorskim, zmarła w 57 roku życia w Ru- 
derce, w pow. liskim. — Katarzyna Losertowa, wdo
wa po radzcy Namiestnictwa , zma>ła w Przemyślu 
w 83 roku życia. — Z Zarzeckich Karolina Sta- 
rzewska, żona nrzęd’ ika kolei państwowej, zmarła 
we Lwowie.

t  Ezechiel de Eadem Berzeviczy, podporucznik 
jazdy Wołyńskiej z rokn 1831, długob tni pełno- i 
mocnik dóbr państwa Krzeczncowiczów, autor j 
„Wspomnień podporucznika" i .Wieczorów starego 
żołnierza" umarł wczoraj w Bołszowcach, przeżyw- j 
Bzy lat 81.

Znów j cder z ostatnich czcigodnych weteranów | 
opuścił nas. Coraz Laidziej zmniejsza się garstka 
ich tu na ziemi — i już niemal na p-lcath wyliczyć , 
ich można, tych srebrnowłosych wiarusów którzy za 
ttił du w obronie Ojczyzny krew przelewali.

Ezei hiel Berzeviczy był jednym z tych, co to 
nigdy młodymi być nie przestają Ośmd/iesięciidetni 
starzec miał serce gorące i fantazyę młodzieńczą, 
czego dowody złożył w prześlńę nych wspomnieniach, 
drukowanych w piśmie naszem w roku ze złym — 
Zacnego staruszka ki ch .li serdecznie wszyscy, którzy 
go znali, to też uażdy szczerze zapłacze nad jego 
mogiłą. Cześć jego pamięci!

T ’iiip raiura Termom itr +  2° R. Bwometr 
758° Idzie w gorę. Pogoda prześliczna, niebo bez 
chmurki, słońce świeci. Dziś rano wskazywał termo
metr — 3° R Wczoraj po południu i wieczór padał 
śnieg

Bal prawników zapowiedziany na jutro będzie 
bezsp zecznie najświetniejszą z zabaw publicznych 
tegorocznego karnawału. Komitet pod przewodnictwem 
prof. Dra J&nowicza uprosił króla aranżerów p 
Adolfa Aorahamowicza do objęcia dowództwa nad 
armią niestrudzonych danserów i pięknych naszych 
Lwowianek. Dekoracją sal wspałemi starożytnemi 
makatami, dostarczonemi ze znanych ogólnie ze swej 
wartości artystycznej zbiorów prywatnych, zajął się 
osobiście artysta-rzeźbi .rz p. Tadeusz Barącz

Porządki tańców, prześlicznie wykonane w je
dnej z naszych pierwszorzędnych firm kraj' wych, po
zostaną najmilszą pamiątką z tej świetnej zabawy.

Z Izby sądowej, w oprawie Majera D amanda 
oskarżonego o oszustwo, zapadł wczoraj wieczorem 
Wyrok. Na podstawie werd. ktu sędziów pr/ysięgłycb, 
trybunał e azał Di&manda za zbrodnię os .astwa na 
póltrzeui roku ciężkiego więzienia, obostrzonego co 
14 dni postem, na zwrot szkody wyrządzonej niektó
rym handlarzom mąki i i a ponoszenie kooztów po 
stępowania karnego.

Dziś toczy się w tutejszym sądiie karnym prz< d 
trybunałem sędziów przysięgłych rozprawa prreciw Jó
zefowi Les&ń czokowi, karanemu 15 razy za kradzież, 
oskarżonemu teraz o zbrodnię zabójstwa, gwałtu pu- 
b lc nrg i i o przekroczenie z § 411 u. k.

Rzecz miał* się jak następuje: Józef Lesań-
czuk, mieszkający wraz z Grzegorzem Podgórnym 
w jednym domu, pałał przeciwko niemu nienawiścią i 
złością, której powodem było to, iż Podgórny widząc 
pewnego razu jak pod ądny p stwił się nad Maryą 
Walczukową, stanął w jej obronie i nie dopuścił do 
dalszej bitki. Bardzo często groził też L-sań zuk 
P dgórnema, że g > obije, okaleczy lab zabije. Groźby 
te spełnił tfż rzeczywiście dnia 19 października roku 
zeszłego Spotkawszy Podgórnego przecni d ąc^go 
przez podwórze, rozpoczął z nim bez żadnej przy
czyny kłótnię, a następnie gdy Podgórny a-tępując 
napastnikowi siedl do swego pc mieszkania, nucił 
za nim tak silnie kamieniem, iż Podgórny trahony 
w głowę, padł na ziemię bez s my słów. Pod ądny rzu
cił się jeszcze na leżącego, leci obroniła go żona
Tego samego dn-a odstawiouo Podgórnego do tutąj 
szego szpitala powszechnego, gdzie też W skutek 
otrzymanej rany zmarł dnia 3 Igo października r z. 
Podsądny groził fakżo innym rs bom zabiciem, a dnia 
28 września r. z. pokaleczył lekko Maryę Walcza
kową i Eleonorę Łuczyńską.

Oskarżony wy.' ra się czynów mn zarzuconych. 
Twiurdzi, że kamieniem nie rzucał, lecz przesłuch »ni 
świadkowie z< znają zgodnie z aktem oskarżenia.

Dziś po południa nastąpią wywody prokuratora 
i obrtńoy d a Michała Greka. — Wyrok zapadnie 
wieczorem.

Z Czerniowiec piszą:
Dnia 15 bm. prezydent Bukowiny hr. Pace dał 

bal, który w pysznych apartamentach rządu krajowego 
zgromadził przeszło dwieście osób. Bal powiódł się 
bardzo świetnie. — Bawiono się ochoczo i żywo, & 
tany trwały aż do szóstej rano.

Wśród wesołej, uprzejmością gospodarstwa umi
lonej zabawy, większość gości nie spostrzegła oawet, 
że na balu nie jawili się marszałek krajowy br. Was- 
silko, metropolita oryentalny Morariu Andryjewicz i 
szlachta rumuńska Powodem tej abstynencyi szlachty 
rumuńskiej i jej przywódzców był zatarg prywatnej 
natury, jaki powstał między hr. Pace a Mikołajem 
hr. Mnstatzą.

Od czasu śmierci sp. prezydenta Alesaniego 
żaden szef kraju nie może podobać się partyi rumuń
skiej, a noiuinacya hr. Pacego, który za pierwszą za
sadę swych rządów wziął sobie równouprawnienie 
Wszystkich ludów, zamieszkujących Bukowinę, wypro
wadziła obóz rumuński, roszczący sobie prawo do 
pierwszeństwa na Bukowinie, z równowrgi. Rnmnni 
zaczęli więc robić starania, aby podkopać powagę i 
stanowisko obecnego prezydenta kraju. Rozpoczęto 
przeciw niemu kampanię.

Naprzód tedy przez dłagi czas organ rumuński 
w Czerni awcach w każdym numerze miosał się na hr. 
,'accgo usiłował zdyskredytować go w oczach ca
łego społeczeństwa.

Kiedy jednak walka dziennikarska nie spra ‘ iła 
wrażenia, thwyeono się innego środka — trodka, 
którym każdy honorowy i uczciwy człowiek musi po
gardzać i brzydzić się. Oto prezydent Kroju hr. Pace 
i ji-go małżonka poczęli otrzymywać bezimienne listy 
juźto z pogróżkami, jużto ze shmdalicznemi docinka
mi, wkraczającemi w stosunki prywatnego ich życia.

Hr. Pace nie należy do lodzi, którzyly pozwo
lili sobie bezkarnie ubliżać. Polecił przeto śledzić 
zarówno w drodze policyjnej, jak i przez rzeczo
znawców pisma, kto mógłby być autorem tych nik
czemnych anonimów i ostatecznie okazała się po
ważna podstawa do wymoczenia urzędowego śledz
twa jednemu z podwładnych urzędmków prezydenta, 
jako Bilnie poo slakowanemu o autorstwo owych bezi 
miennych paszkwilów. Urzędnikiem tym był radzca 
domen dyrekcyi funduszu dóbr oryentaluych br. Mi
kołaj Mustatza, zna^y dobrze społeczeństwu całego 
kraju, jako główny przywódzca szowinistycznej partyi 
rumuńskiej.

Kiedy prezydent kraju, który jest zarazem pre
zesem dyrekcyi dóbr oryentulnych wdrożył urzędowe 
śledztwo przeciw podw? ‘dnemu radzcy tejże dyrekcyi, 
br. MuBtatza, nie czekając wyniku śledztwa, — zre
zygnował ze swej posady i... posłał dwóch świad
ków — pp. Stefana Mi mlego i Mikołaja Kirstego,— 
aby zażądali od hr. Pacego honorowej satysfakcyi! 
P. prezydent wybrał ze swej strony dwóch mężów 
zaufania, — posła K zyBztofa Abrahamowicza i rot
mistrza Ratardżi, — aby rozstrzygnęli sprawę.

W jaki sposób panowie ci sprawę tę rozstrzy
gną, dziś nie wiadomo — lecz bezpośiedniem jej 
następstwem było to, iż przy wód zey stronnictwa ru

muńskiego, podmówieni widocznie przez br. Mustatzę 
na bal do hr. Pacego nie przybyli.

Fakt ten wywołał w całym kraju wielkie obu
rzenie przeciw Rumunom.

Teatr. Dziś w  piątek (19 bm.) o godz 7mej 
„Dobry numer", kom; d ,a  w 3 aktacu pp. Abraha 
mowicza i Zielińsk.ego. — W sobotę „Ptasznik z Ty
rolu", operetka w 3 aktai-a Zeliera. — W niedzielę 
o godzinie 3 po południa: „Na łasce zięi ia“ korne 
dya w  czterei k aktach Barnem i Thioou ta. O ko 
dsinie 7 wieczorem: „Aida,", o. era w 4 aktach Yer 
diego. Występ gościnny pani Eriny Conti-Borlinettc, 
primadonny o-ery della Sraia w  Mr-a, olanie, panny 
A Bussi, i no Jer o mina, fi. 8 rnharda i Warmatha. 
W pi niedz'ałek wznowienie dawao nifgran j , a tak 
we Lwowie r-dzwyczuj łubianej opery Offenbacha p t . : 
r Otio»ieści H ffmanna*. Główni role przedstawią pa
nie SkaDba, Radwan i Kasorowirzowa, oraz paaowie 
Jerzyna, Zegarkowski, Myszkowski i Kiezman.

L ite ra tu ra  i S z tu ka .
* Alicya Barbi, c. k nadworna śpiewaczka 

przybędzie wm-ucu do Lwowa i wystąpi w dwóch 
koncei taca, których urządzeniem zajmie się p. 
Marek. Stolice europejskie przyjmują z entuzjaz
mem występy panny Barbi. Programy jej koncer
tów są nader zojmujące, bo obejmują obok utwo
rów btaro włoskiej szkoły i klasyków niemieckich, 
dzieła i pieśni nowoczesnych kompozytorów, nie 
wyłączając romansów frr a ruskich. B lusze szcze
góły podamy później

* P. Stanisław Trapszo, srtysta naszej eceny, 
otrzymał w tych dniach ofertę teatrów warszaw
skich z zaproszeniem nu kilka występów gościn
nych.

. Część ekonomiczna.
Wiedeń 17 lutego.

(Z) Po kilku dniach pochmurnych opano
wało giełdę dziś znów weselsze usposobienie. 
Papiery bankowe podniosły s’ę wszystkie w ce
nie, na ich cz^le oczywiście Kredyty. Powodem 
tej zwyżki były różne okoliczności Minister 
Weckerle przybył dziś do Wiednia i konferował 
z r- S.einbachem, co dało powód do różuyok po
głosek, zdolnych wywołać zwyżkę. Da’ej opowia
dano, że zakłtu kredytowy zakupi wielkie źródła 
n< ftowe w Galicji, skutkiem czego podniecono 
rhęć kupna ikcy tego instytutu, tem bardziej, 
że ajenci giełdow skupowali kupony kredytów 
płacąc za nie po 14 zł. gotówką. Wprawdzie 
Berlin stawiał z początku opozycyę tej repryzie 
na naszym t  irgu i arbitraż sprzedawał dużo na 
rachunek Berlina, wszeltko wystawiony na sprze
daż m .teryał znajdował rychło nabywców i v  
końcu musiał Berlin kapitulować.

Wypadkiem dnia w Berlinie był dziś na
gły spad 'k papierów serbskich Pięcioprocentowe 
renty tego państwa spadły tsm dziś z 87 na 81. 
Powodem tego spadku było, że walory serbskie 
wykreślono z listy papierów, któremi handluje 
się ne ultimo. O wykreślenie to rostarało się 
berlińskie towarzystwo handlowe, będące miej
scem wypłały wszystkich długów serbskich. — 
Różnie tłómaczono soo'e ten krok towarzystwa 
handlowego; jedni utrzymywał, że chciało ono w 
ten sposób udaremnić wycieczki kontrmi ly, gdyż 
odtąd wolno papierami serbskicmi hand'ować 
tylko za gotówkę, drudzy zaś widzieli w Gm 
oawet za wydalenie z óerbń korespondenta T os- 
sische Ztg.

W .Paryżu sp?dły dziś bardzo dotkliwie 
bursa akcyi kanełu suezk’ego. Powodem tego 
spadku była trudna, do uwierzenia pogłoska obia- 
gajaci w Londrnie, że Anglicy zamierzają wybu
dować drugi kanał suezki

Ostatnie notowania.
Kredyty an dr. 3 0 8 —, węgierskie 338‘50, 

Anglooanki 156 50, Uniony 237'25, 3ankvereioy 
113-— , Lauderbrnki 206-50, Ludwiki 211-25, 
Czerniowieckie 246 50, Renta papierowa 94-60, 
srebrna 94T0, austry»cka złota 111-25, papierowa 
102 30, węgierska złota 107 90, papierowa 102 20, 
dukat 5 57, 20 frankówka 9 38Vj > marki 11-69, 
ruble 1 15.

§ Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo 
wie od 6-go do 13 go lutego 1892 r. bez onłaty 
akcyzowej: Pszenic i 10 60— i \"— , żyto 9.35 do 
9 55, jęczmień browarny 7 00— 7 35, pastewny 
6 .0 0 - 6 35, owies 7 00—7.35, hreczka 9.25—9 90, 
bukuruaz* zeszłor. 6.50—6.90, nowa 6.25—6 60, 
groch do gotowania 8 00— 11.— , pa te»ny 6 50 
do 8 — , fasola 6 50—7.25, bobik 6.50 do 7.20, 
wyka 5 25— 6 50 koniczyna 50 — do 75.—, anyż 
robyjski 30 —  do 3 2 —, a iyż płaski 30.— do 31 .—, 
kminek 20.— do 2 1 —, rzepak zimowy 11 00 do 
12 50 letni —.— do — .— , lnianka 8 75 do 8.90, 
nąsitnie lniane 10.25 J > i0'50, chm iel—.00—00, 
nalta zwyuła 14 25—15.25 salonow 1 16 50 -  17 50. 
Spirytus 10.000 hterpr gotowy k-mt.ngentowaiiy, 
z podatkmm konsumcyjaym 55.50—55 60.

Telegramy „Przep!ądu“
Madryt 19 lutego (pryw). Z paoierów zna

lezionych u auarehistów poaresztowanych w Bar
celonie i w iouych miastach hiszpańskich okazuje 
się, że kieiowmkdnr rucha w Xeres byli robo 
tnicy francuscy i włoscy, jakoteż, że anarchiści 
przygotowali na dzień 1 maja lewolucję we wszy
stkich fabrycznycn miastach Hiszpanii, Fzaucyi i 
Włoch

Paryż 19 maja (prvw.). Niektóre dzisiejsze 
poranre pisma utrzymują, że gaoinet me i oda 
się do dymisyi, lecz raczej izbę rozwiąże. Wczo
raj w Saint-Dcnis przyszło ao rozruchów pod
czas asenterunku. Anarchiści rozdawali wydru
kowany w Brukseli numer dziennika Le Conscrit 
(Rearut), w którym wzywano rekrutów aby zrzu
cili z Bitbie jarzmo żołnierskie. Żandarmeryc po
częła aresztować anarchistów, wywiązała się etąd 
bó jka , w której k ik u  anarchistów ciężko zra
niono.

Zurich 19 lutego (pryw.) Rada kantonalca 
po długiej i namiętnej dyskusyi uchwaliła przejść 
do porządku dziennego nad petycyą socyalistów, 
domagającą się wyddenia z Zurychu ajentów taj
nej zagranicznej policyi (to jest rosyjskiej i nie
mieckiej).

Wiedeń 19 lutego (pryw.) Dzienniki tutejsze 
do Bzą, . e żandarmerya rosyjska zaaresztowała 
w Dąbrowie inżyniera Lelewela, syna znanego h i
storyka.

Paryż 19 lutego (pryw.). Liga dla spoczynku 
niedzielnego uchwaliła żądać, ażeby wypłaty w fa
brykach odbywały się w piątek.

Londyn 19 lutego (pryw.). Powracającego z 
I kolonij jenerała armii zbawienia Bootha powitali

zwolennicy na morzu na ośmiu parowcach; w Lon
dynie odbyły się pochody kilku tysięcy ludzi z go
dłami schronisk i pracowni armii. W Hyde-P»rk 
odbył Bootb g ne-alną rewię i oznajmił:  przeko- 
nrtfcin się. że na ziemi jest dla wszystkich do^yć 
miejsca Nasi biedni mogą znal-źć w koloniach 
zapewniony byt.

Bukareszt 19 lut?g>. (pryw.) Stronnictwo 
opozy yjue, j obite na głowę przy ostatnich wybo- 
aib, po-itanowiłu me brać udziału w obradach 
zb i •> 1 ż-ć protest przeciw wyb r.im.

Rzym 1S lutego, (pryw) W łoskie pisma rzą
dowe i masońskie poczynają znów szerzyć po
głoski, że Papież jest chory

Dounszs mianowicie, że przedwczoraj o m- 
śeiły Papi ża 8i!y taa iż lekarz przyboczny 
Cecca“elli musiał całą noc przepędz-ć w Wa
tykanie.

Budapeszt 19 lutego. Dziennik Magya.'- Ujsag 
donosi, ze gubernatorem banku austro-węg.erskie- 
go zostanie prawdopodobnie p. Ludwik Lang, se
kretarz stanu w węgierskiem ministerstwie fi
nansów.

Paryż 19 lutego. W izoie dt-pucowanych za
żądał wczoraj radysał H u b b a r d ,  aby uznano 
nagłość projektu ustawy o stowarzyszeniach (skie
rowanego, jak wiadomo, przeciw zakonom) i aby 
w ten spo ób odpowiedziano na zaczepki epi
skopatu.

Prezes gabinetu Freycinet oświadczył, że 
zgtdza się z tem, aby ustawę tę traktowano jako 
nagłą, wszelako nie z motywów, które podniósł 
Hubbard, gdyż rząd nie ma wcale zamiaru przy
gotowywać rozd-iiału Kościoła od pań twa.

Po ożywionej deba"ie postawiono porządek 
dzienny, wzj wający rząd, aby prowadził dalej po
litykę republikańską. Freycinet żądał przyjęci i 
tego porządku dziennego i u c z y n i ł  z t e g o  
k w e 3 t y ę  z a u f a n i a .

I z b a  304 g ł o s a m i  p r z e c i w  202 o d r z u 
c i ł a  t e n  p o r z ą d e k  d z i e ń  ny, poczem wszyscy 
miaistrowie wyszli z sali

Przystąpiono teraz do głosowania, czy u s ta 
wę o stowarzyszeniach traktować należy jako 
nagłą. Izba 286 głosami przeciw 246 odrzuciła 
nagłość tego przedłożenia.

Wiedeń 19 lutego. Komisya budżetowa u 
chwaliła wszystkiemi głosami przeciw dwom mło- 
doczeskim przejść do debaty specyalnej nad prze- 
dłożeniami o budowlach wiedeńskich.

Pp. Kozłowski i Rutowski odpierali energi
cznie zarzuty, podnoszone przez liberałów prze
ciwko stanowisku, jakie zajęli Polacy w tej spra
wie. To, że Polacy stawiają poprawki do prze- 
dłożeń rządowych, nie dowodzi wcale, ahy byli 
nieżyczliwie usposobieni dla Wiednia.

Na wieczornem pos.edzeniu przyjęła komi
sya w debacie s ecyalnej przedłożenia o bud *- 
wlach wiedeńskich z poprawką p. Pinińskiego, iż 
władzy ustawodawczej zastrzega się oznaczenie 
maxymalnej kwoty, jaką państwo przyczynić się 
ma do tych budowli, tudzież oznaczenie terminu 
dla tych budowli, które wykonane być mają po 
roku 1897

W ciągu debaty oświadczył p. Piniński, iż 
Polacy zbadają dokładnie operat ankiety, zwoła 
nej przez kom isję dla wydania opinii o fundu
szach na roboty około regulacyi kanału Dunajo 
wego i zi strzegają sobie swobodę działania w 
plenum Izby

Bukareszt 19 lutego. W drugiem kole wy- 
borczem wybrano do senatu 39 konserwatystów, 
5 opozycy nistów i 1 niezawisłego. W 4 okręgach 
przyjdzie do wyborów ściślejszych.

Paryż 19 lutego. Według doniesienia ajen
cji „Hawasa", Freycinet uwiadomu Carnota do
piero na obiedzie pa lamentarnym o ten. położe
niu, w iakiem stanął gabinet w skutek owego wo
tum izby. Dziś przed południem przedłożył F rey
cinet Carnotowi dymisyę cał< go gabinetu.

Przeciwko przez rząd proponowanemu po
rządkowi dziennemu głosowało 304 deputowa
nych, a między tymi 194 radykałów, ie azta z 
prawicy. Prawica rozstrzygała już w wielu wy
padkach. Wszyscy sądzą, że utworzenie nowego 
gabinetu napotka na bardzo wielkie trudności, 
gdyż w izbie, w skutek różnorodnego zachowania 
się prawicy, raz więki-zość mają umiarkowani 
republikanie, to znów radykali. Stałego kierunku 
w tym względzie nie ma.

Na wczorajszym obiedzie parlamentarnym u 
Ca>ncta byli wszyscy ministrowie.

Wiedeń 13 lutego. Arczkdężna Marya Wa- 
lerya ma się znacznie lepiej Ciepłota ranna 
38 4°. Proces zapalny lewego płuca znacznie Bię 
m niejszył. O iLgmienie znaczne.

Wiedeń 19 lutego. Na dzisiejszem posiedze
niu I z b y  p o s ł ó w  przedłożył minister finansów 
projakt ustawy o b zpośrednim podatku oso- 
o stym.

Wyższy dochód jaki będzie miało państwo 
przez zaprow tdzenie tego podatku, da możność 
zn żenią podatku grunt' wego (oklaski), podatki 
domowo czynszowego (oklaski) i ao ulg w podatku 
zarobk-wym (okiasK.).

Przez tę n  f rn ę  nie zmierza państwo do 
powiększenia wuieh doih dów po nad to zwię
kszenie, ktbry je&t naturalnym skutkiem wzmaga
nia się liczby luonośc1.

W reformie tej dąży rząd do sprawiedliwe
go rozkładu ciężą-ów podatkowych i do opodat
kowania ludzi, Którzy mają płacić podrtki a do
tychczas ich nie płacili.

Rząu pragnie, aby ludność opłacają a podat
ki nie żywiła żadnych przesądów, pragnie podnieść 
moralność podatkową tak, iżby umożliwić ludno
ści uczciwe postępowanie w sprawach podatko
wych (Oklaski).

Potrzeba zarzucić dzisiejszy system podatku 
od czystego dochodu, albo przynajmnu j teebni 
cznie go ulepszyć, a obok tego potrzeba zapro
wadzić progri ssywny podatek od osobistego do
chodu.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a  
dnia 19 lutego 1892

HOTEL IMPERIAL: A. Gurowski 2 Rosyi. 
A hr. Lasocki, A. Bornstem i di I  Koziorowski 
z Krakowa. S. Dobrzański z Wielkich iK-z 1. Wy
socki z Nowosiółki. W Smerj'kov"ska z Nadwórny^ 
W. dr. Szczepański z Rzeszowa A. Rrykczynski 
z Patykowa. W Żelichowski £ Erihorowa. A. 
Bóhm z Drezna. J. Franz z Czermina. S. Gross 
z Słubódki leśnej. A. F .tu s  z Bukaczowic. M. 
Guttenb°rg z L;b*wy.

HOTEL FRANCUSKI: «  ks. Lubomirski 
z Miżvńca. M hr L ś z Czyżek. W. hr. Olizar 
z L c-d eg'- J  S tjrn tl z Nadwórny. J. Janowski 
z Zawoju. S. Łowy z Budapesztu. W. S ein z B u
dapesztu.

HOTEL ŻOEŻA: K. Horodysbi z Kolędzian. 
K-\ H. Skrzjńsk: z Knkowa. I  - Wolfarth z Ku- 
ican. J. Oiortyński z Udnowa. L. Puntschrrt z 
r arnopola. J. Frommel z Pawłosiowi. H, Hoeniger 
z Przemyśla H. Br&nkow z Szczecina.

N a d e  s ła n  e.

Bogato ilustrowanego pisms. humorystycznego 
M  I  O  T J

wyszedł Nr. 4 z dnia 15 Lrtego i jest do nabycia w „Biu
rze dzienników", w kbięgarniach, trafikach i u pornerew 

kolejowych E g zem p la rz  2 0  ot. 
Prinnmerata kwartalna we Lwowie wynosi I złr., 

na p r »rincji • złr. 2 0  ct.
Prenumeratę przyjmuje Administrarja „Śmigusa1 wf 

Lwowie. * 216S

Wszelki* papiery  warcosoiowe, jakotc 
listy ZLstawne Towarzystwa kred. zlemsk., 
banku krajowego, banku hipotecznego< obli
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie

A u g u s t  S c h e l le n b e r g
Dom bukowy i kantor wymiany wi Lwowie.

Wydawnictwo gazet? cwwać „Nadzieja"! Pr* 
mne-atw roczna Ji,  l'?Q Na prowincji złr T80.

>01

J O N A S Z
dom bankowy i a u to r  w ymlany

we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3.
kupuje i sprzedaje wszystkie cfelkta I mo
nety po r aj dokładniej zym kursie dziennym. 
Zlecenie * prowincji wykonuje ni azwłoomu 

bc* doliczenia prowizji.
Główna reprezentacja dla Galicji n» •

większego i najbogatszego w ewieo.e to
warzystw * ubezpieczeń na żyu-« „The 
Mutual". Bok założenia 1842. 2763

, T e l e g r a m  f l e ł d e w y .
łfiedeń dnia 19 lutego godz. 1. min. 45

306 25 Węg kulej półn.
62 80 Wschodu 200 —

340'— Wiedeńskie losr
156 75 kom. Ibo.bO
236-— Akcjr tytoń, 162-50
211.50 Gal. obi. indem. 104 90
ó85 87 Elbethale 225-50

87 25 LknderDank 203*40
36 80 Renta zł. węg 107 45

285 50 Bankrereinj 112-—
246-— Renta węg p, 102-35

Rabie 1*16*50
Usposobienie siine.

Akcje kred. 
Alpiay
Kredyty węg. 
Anglooanki 
Uniony 
ludwiki 
Nordbai y  
T^imhardy 
Losy tureckii 
tltaatpbahny 
C««r»:o* ńeckie

ttm
Lwów. Z Izby nandto-rej 19 lutego 1892.

1 Akcje za sztukę, 
r- kaponi iztaear pLo Udą^

bez dywidendy,
Kolej galic. Kur. Laa 200 zł w. a. 209 60

,  Iwow.-czer-jais 200 zł. w- a. 244 —
B»nkn hip. galic. 200 zł. w. a. 519 —

„ k?edyt. galic. 200 xł. w . a . --------
L is ty  \astawn«  ęa 100 \ł.

Barki’ Kip galic. 5°/, 40 , 104
Banku hip. galic. &0/, z 10°/o pr 107 
Banku hip. 4 1/*0/0 ws. Iob. w 50 lat. 98 
Banku krajowego 4*/*°/0 wa. 98 
Tow. kred galic. 4°/0 g niecki, 96

;  4 s ,  41V* 35
B Ą  .  r 52 1. 99
,  4 „ „ 56

40 
50 
30 
50 
80 
10 
40

4 „ „ 56 ,  94 70
S. L isty  d łu in t 100 \ł,

Z. G. kr. wł. (daw 6°/e) w likw 55 — 
.  „ ,  .  (daw. 5°7, 2 1/*°/c .  «  50

Ł  Obligi 100 %ł. 
Indenu.izacyjne galic. 5 prc. m  k. 104 50 
Galic. fund propinacyjnegc 4 * / ,,  93 30
Buko T. fund. pi opia. 5°/t w. a. 100 50 
Kom. banku kraj. 5 prc. wa. I em 100 —  
Pożyczka kraj r r. 1873 6 pr w. a 

■ • « */»*/•
5. L o s y .

Li sy miaBta K-akcwa . . .
,  SUrisłswowfi .

6. M ontty  
Dukat holenderski . . .  
Napcleondcr
P-Mimperjał rosyjsai . . .
Rubel rosyjski srebrny , . 1.22

„ „ aapierowy . . . 1.15'U
l(Vi m«i.rnh niemieckich 57 70

212 50 
247 — 
322 — 
216 —

101 10 
108 20 

99 —
99 20 
97 50 
95 & >

100 10 
95 40

57 — 
56 —

105 20 
94 — 

101 20
100 70

04 50 ---------
97 50 98 20

21 — 23 -
29 — 31 —

5.56 6.66
9.34 9.44
9.50 —

1.32 
l . i r y .  

*8 30

Pociągi kolejowe
Podług czgzra lwowskiego (Od « psćd~Jtrnikt 1891.)

Dr Lwowm prsychodzą:

Z K rak ow a ..............................
Z Podwołoczysi
Z Todwołoczybk za Podzamcza 
Z Bukaresztu, Jasi bucz?wy, 

Czerniowiec, Husiiatynii Em- 
zislawowa . . .  .

Z Suczzwy, Cczrniowiec i Sta-
o u ła w n w a .....................

Z Suchsj, Chyrow “•usoityB: 
Stanisłzr wz J Strjja . - 

Z K iłomyi. Stanisławowa i Pz- 
siatyna

Zc Stanisławowa, Buda*mssti ■ 
Munkac a, Lawocznegc i Stryia 

Z Pesztu, Lawocznego, Nowego 
3kcz. Chyrowa, Hosiatyna, 
Stenizlawo-ra i Monkacai.

Z Rawy  .........................
Z Sokaia i Be>rca . . . .

Ze Lwowa odchodzi.
Do ^Irakowu...........................
Do Podwoloczyzł 
Do Podwoloczy-y % Poózamcza 
Do Zimnejwody-Radna 
D< Buczawy. Czerniowiec, Sta- 

—clawowŁ. Husiatyna, Jasi i
wukare*zt-...........................

Do Stanisław owa, Coerniowiec 
Jas . Tukares si . . .

Do Stanisławowa i K c lo m y l . 
Do Stryja. Lawocznego, Monka- 

cza, Jndapesztn, Stanirła- 
w" -ra i Huziatyns 

Do Stryja, Chyrowo Suchej I
Stanisławowa..................

Dc Stryja, Stanisławowa. Husia- 
tyi s Lawocznego, Pezzta. 

Chyrowa, Nowego Sącza I
M unoacza.......................

Do Bełzci 1 Sokala . , .
Do Rawy ...........................

£28
1 &S

4-0f
2*2C
20£

7*68

2*28
4*11
4-22

9*15

t !£ o
Poolygosobowy f i

850 9-28 7.16
7*30 8-15
7-01 2-ftc

1*57

6 5*

8-46

11.57

9*06

11*47
825
4-21

4*20 7-20 8-80
9-50 10-86

1015 11-06
4-20

10*28

429
6-2S

8*3"

10-40

6*26
9*84
6-14

U’-aga: Godzlnj nodkresloai Uz jk tsaaosajgzor 
aoeaą od godziny 6 wieuiórdo 5 zda 18 m a

1
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Przy zamkniętych drzwiach
P O W I E Ś Ć

p-zez
K a t a i z y n ę  G i e e n .  

Przetłomaoey’* z angielskiego p. Eugenia Żmijewska.

(Ciąg dalszy).
— Cóż ona tu robi? — spytała,
— Nie wiem — odezwała się nowoprzybyła — 

ten pan ka"ał mi przyjść i upewniał, że się pani 
nie będzie na mnie gniewać. W um, że mnie 
pani nie lubi. Nie chciałam nic mówić, ale ten 
pan wszybtko sam odkrył, a polem zarzucał mnie 
pytaniami i musiałam mu odpowiadać.

— Nie rozumiem jej wcale. Niech mówi wy
raźniej — zawołała Eugenia ostro.

v Agent zwrócił się do dziewczyny.
— Opowiedz całą historyę — rozkazał.

Towarzyszka jego była widocznie przygnę
biona.

—  Bóg mi świadkiem, że nie przypuszczałam, 
jak się to źle skończy, ale miałam zły zwyczaj 
patrzeć przez dziurkę od klucza — mówiłs, od 
czasu do czasu spoglądajając na Eugenię nie
śmiało. — Byłam ciekawa tej dziewczyny, która 
przychodziła tak często do pani i z którą się 
pani zamykała. Zawsze kręciłam się dłużej, niż 
było potrzeba, po pokoju, czekbjąc, czy nie zdej
mie woalki. A owego dnia, gdy zajrzałam pani 
przez ramię, to tylko dlatego, że chciałam zoba
czyć, co pan: pisze do tej dziewczyny. Była pro

stą szwaczką, a wielkie panie nie zwykły zada-1 
wać się ze Bzwaczkami i rozmawiać z niemi ca- 
łemi godzinami przy drzwiach zamkniętych. Nie 
potrafiłabym wytłómacryO, dlaczego byłam taka 
ciekawa, dość, że byłam, i choć, mnie pani odpra
wiła, przyszłam owego wieczora, aby zobaczyć na 
własne oczy, jak się odbędzie ślub i wesele, czy 
ta  dziewczyna przyjdzie i czy zosiame wpuszczona 
do pokoju pani? Jakoż przyszła. Zobaczywszy ją, 
porwała mnie taka złość, że usiadłam na scho
dach bocznych i zaczęłam płakać. A gdy wszy
scy zeszli na dół, pobiegłam, żeby zobaczyć, czy 
i ona. wraz z innemi, przyglądała się ceremonii, 
bo miała nadzieję, że chociaż w takiej chwili zo
baczę jej twarz. Lecz nie było jej w sieni. W 
głowie mi się nie mieściło, co ona tam robi w 
tym pokoju. Chciałam wejść, ale drzwi były 
zamknięte, więc poszłam do przyległego pokoju, 
przez okno weszłam na dach i zajrzałam do al- 
kuwy, ale dziewczyny tam nie było. Zaciekawiona 
coraz bardziej, widząc, że okno nie jest zamknięte 
na haczyk, przesadziłam i weszłam do pokoju.
I tutaj jej nie znalazłam.

Celia zatrzymała się dla nabrania oddechu.
Pani Cameron wpijam się w nią oczyma.

— Nie znalazłszy jej — ciągnęła dalej służąca 
— byłam tak przestraszone, że o mało co nie 
zemdlałam. Chciałam uciec z pokoju, ale drzwi 
były zamknięte. Wtedy zbliżyłam Bię do okua w 
alkowie i... o mój Boże! zobaczyłam coś stra
sznego. Na ziemi leżał stos sukieD, a z tego 
stosu wysuwała się ręka biała, zimna i...

Na samo wspomnienie dziewczyna zbladła.
Pani Cameron, tknięta jakby nadprzyrodzoną 

siłą, poduiosła się z krzesła, lecz natychmiast 
usiadła znowu. Przejmowała ją widoczna .trwoga.

Doktor doznawał tak ie  niemiłego wrażenia.
— Ta historya jest najzupełniej nieprawdopo- 

I dobna — rzekł, zwracając się do agenta — czy
w nią pan wierzysz?

— Wysruchajmy jej do końca — rzekł Dan 
Gryce — potem będziemy nad nią dyskutowali.

I dał znak dziewczyn;e, aby ciągnęła dalej 
swoje opowiadanie.

— Mówiono mi potem — rzekła — iż stra 
szny okrzyk loziegł się podczas ślubu. Musiał 
być istotnie przerażającym. Byłam sama w obec 
tej ręki, wyciągniętej ku mnie. Nie wiedziałam 
co się ze mną dzieje, to tylko było mi j»saem, 
że powinnam odejść i nie mówić o tem nikomu, 
bo rozumiełam dobrze, że źle zrobiłam, wcho- 
aząc do pokoju pani i bałam się przyznać do tego. 
Więc przesadziłam znowu oknu i przez przyległy 
pokój wyszłam do sieni, ztamtąd na srhody i wy- 
Bunęłam się z domu, tak, że mnie nikt nie wi
dział. Przez długi czas nie wspominałam o tem 
nikomu. W jaki sposób ten pan odkrył, że wi
działam tego trupa w pokoju pani, doprawdy nie 
wiem.

— Dosyć — rzekł agent do Celii, następnie, 
zwracając, się do pani Cameron, dodał: — Czy 
życzysz sobie pani zadać jej jakie pytanie ?

Żona dokto.a drgnęła jak gdyby dla otrzą- 
śnięcia się ze strasznego snu i kiwnęła gł >wą 
przecząco.

Więc mogę ją odprawić? — spytał agent
— Tak.
— Racz ją  pan wyprowadzić i umieścić w miej

scu bezpiecznem — rzekł p. Gryce do doktora — 
dopóki nie załatwimy pomiędzy sobą jednej kwe- 
styi.

Było to powit dziane w grzecznej formie,

lecz pań:two Cameron poczerwienieli z oburze
nia, czuli bowiem, iż agent im nie dowiei za i nie 
chce pozostawić ich sam na sam bodaj na chwilkę. 
Pomimo to jednak doktor zastósował się do ży
czę a p. Gryce, zaprowadził Celię do swej ubie- 
ralni i zamknął ją  tam na klucz, a uczynił to z 
zimną krwią, choć piekielne uczucia miotały jego 
duszą.

Przez ten czas agent nie zamienił ani słowa 
ze swuh towarzyszką.

Z chwilą, gdy dr. Cameron powrócił, w ca- 
łem zachowaniu jego żony zaszła negła zmiana. 
Powstawszy, zbliżyła się ona do p. Gryce z wy
razem wdzięczności na pięknej swej twarzyczce.

— Jesteś pan bardzo dobry —  rzekła — zna
jąc tę straszną historyę, zrozumiałeś, że jeśli jest 
prawdziwą, Mildred Farley wyzionęła ducha przed 
mojem zejściem na dół, pomimo to jednak przy
bywasz pan tu z zaufaniem, chcesz nam oszczę
dzić skandalów i dajesz mi sposobność wytłuma
czenia się. Nie zapomnę nigdy tei względności i 
aby ci dać dowód iż pot afig być wdzięczną, opo
wiem panu wszystko, co wiem o tej śmierci, ma
jąc nadzieję, że zrozumiesz pan, iż jedynie obu
wa przed sądem pow trzymała mnie od wyjawie
nia tej tajemnicy mężowi nawet i matce. A teraz 
przystępuję do rzeczy. Wiedz pan zatem, że ta 
nieszczęśliwa dziewczyna dopuściła się samobój
stwa i to w mojej obecności na kilka cLwil 
przed moim ślubem. Ubierałam się właśnie do toj 
ceremonii, i nie myślałam o żadnych tragedyach. 
Lecz ona była w rozpaczy Miała ostateczną roz
prawę ze swoim narzeczonym i zawiodła się na 
nim bardzo. Nie chciała go już wcaie widzieć, a 
kontrast pomięazy radością, jakiej doznawałam, 
pomiędzy tym weselnym strc.jem, a boleścią, jaka

szarpała jej duszę, był tak wielki, że natchnęło 
ją  co widocznie myślą o samobójstwie. Zanim bo
wiem miałam czas oprzytomnieć, chwycił? flaszecz- 
kę z trucizną, połknęła ją i padła trupem. By
łam już w ślubnej sukni i weiouie. Nie było 
chwili czasu do stracenia. I tak już ceremonia 
opóźniła się. I cóż miałam począć? Narażać na 
szwank szczęście całego mojego życia, wyjawiając 
ten straszny wypadek? Zdawało mi się, że byłoby 
to okrucieństwem względom samej siebie i wzglę
dem ciebie, Walterze; chwyciłam więc coprędzej 
ciepły jeszcze trup dziewczyny, posunę łam go do 
drugiego pokoju i przykryłam sukniam1. wyjętemi 
przed chwilą z szafy. Zaledwie miałam czas to 
uczynić, mój narzeczony zapukał do drzwi i mu
siałam zejść. Wszybtko to było dla mnie straszne, 
lecz na razie nie tak jeszcze straszne, jak potem. 
A gdy ten okrzyk się rozległ...

Urwała ze drżeniem. Nie dziwili jej się 
wcale, i któżby nie drżał na takie wspomnienie. 
Mąż jej po raz pierwszy zrozumiał przez jakie 
musiała przejść tortury i wyciągnął do niej rękę.

— W jaki sposób usunięto ciało? — pytał 
agent po chwili, — Widziano je  castęome w rę 
kach doktora Moleswortha, który jak pani po
wiadasz, nie należał do urszaku weselnych gości.

— Doktor Moleiworth — mówiła pani Came
ron bez cienia zakłopotania — był właśnie jej 
narzeczonym. Dla pośluoienia jej udał się do h o 
telu, a nie znalazłszy jej tam, przybył tutaj, przy
puszczając, że tu ją  odszuka Nie należał wpraw
dzie do rzędu gości, lecz nie przeszkadzało mu 
to wejść do domu. Dostrzegłam go w przeupokoju 
i zaraz domyśliłam się, co go tu  sprowadza.

fUiąg dLls3y nastąpi).
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4 3  k r .  p .  M .

b is  fl. 13 .65 , fechwarze, w e isse  n tarb ige -
glatt, gestreift -karrirt u. gemustert (oa. 240 yersen. 
Qual, u. 2000 yersch. Farben, Dessins u. S p itzen -  
s to lfe , Seid en -G ren . d ln t s  u . yersch. roben- 
und stiickweise porto- u. zollfrei die S eid en -F a-  
b r ik  G. H snueberi (E. u. K  Hjilief.), Z iirich  
Muster umgehend. Briefe kosten 10 kr Porto. 

B a lla e id en rto fie  v. 5 5  k r  ab

2727 4

D r o b n e  o g ł o s z e n i u
p o  8  w t y  o d  wyrazu

W celu rychłej obsługi moich 
Szanownych Odbiorców powiększy
łem mój zakład artystycznc-liugra- 
ficzny i sprowadziłem jeszcze jed.ią 
maszynę pospieszną najnowszej kon- 
Strukcyi, je .tem zatem w możności 
wszelkie zamówienia wykonać bez 
najmniejszej zwłoki i jak najtaniej. 
Przyjmuje zemówi nia na bilety 
wizyto we, karty ślubne, plany, ry
sunki, dyplomy, obrazy, wszelkie 
druki potrzebne dla pp. adwokatów, 
notaryuszów, władz itp. ręcząc za 
rychłe i wzorowe wykonanie, oraz 
za możliwie najtańsze obliczenie. 
Antoni przyszlak, Zakład arty
styczno litograficzny we Lwowie, 
przy ulicy Kr pemika Nr. 9. Bilety 
pooząwszy od 1 zł. 50 ct. za 
100 sztuk. 2738

Najtabua źródło nabycia Jobrycfl 
towarów korzennyoh, naturalnego 
wina, prawdziwego koniaku, sta- 
ryoh likierów 
w handlu 
Lwowie, ul

miodu starego,
Albina Soleckiego we 
Watowa 1. 11. 2542

.Syrjusz*. Skład najlepszych ga
tunków kawy, Artura Kośaickf&gó. 
Lwów. ul. Ossolińskich 11. 26-3

Centralne Biuro Spra 
wunków dla 

prowincyi Lwów, Kop ern Lka 11
282 2

Bezpłatnie i franco prz syła na 
żądanie cenniki swych wyrobów 
Zarztd fabryki szkła w Birczy.

2845 8 -  18

Ekonoir kawaler z ukończoi ą 
niższą szkołą rolniczą w Dubla
mi oh i czteroletnią prakuyką, p o 
szukuj posady od Igo kwietnia. 
Adres: M. J. w Łapusznej o. p. 
Czerchawa. 2892 2—2

Zarząd dóbr Laszki królewskie,
poczta Gliniany, sprzedaje jare 
żyto na nasienie również piękne 
i plenne jak ozime, 50 k j. z opa
kowaniem loco stacya ’ ilwórze 
po 6 zł. 50. Zamówienia załatwia 
jak najspieszniej. 2834 1—1

Sadzonki 1 uazlonn leśne.
starannie opakowane rozsyła za zaliczką 

pocztą lub koleją
Leśnictwo Zassów pod Czarną
I  N asiona  za 1 funt =  1 kilo : 

sosny zwycza; aej (Pinus silve.bis) zl. 1-20 
„ ameryk. (P. strobus-W eymutha) „ 3-CO 

. „ czarnej (F. austriaca) . „ 20
Świerka ........................................ , , 8 0
Modrs-wia . . . . „ 90
a k a c j i .............................................„ 80
B rz o z y .............................................   5(
O l c h y ............................................. ,  55
Jesiona................................. . „ 15

11. S a d zo n k i  sosna zwycz. 1 ro.-z. 
.50 ct. S( sna czarna roczna 5u ct. (sa
dz nek sosny 2 i 3 letnich nie sp ze- 
dajemy, bo nigdy nie są do kultury 
zdatnej. Świerk 2, 3 i 4 le n i  po i, 
1 50 i 2 złr., modrzew 2, 3 i 4 letn po 
2, 2'50 i 6 złr.. brzo.a 3 1 4  letnia 
2-50 złr-, olszyna 2 i 3 letnia po 2 i 
3 złr., akacya 1 i 2 letnia po 2 50 i 3 zł. 
Crategus (Bi. U cierń na żywopłoty) 
10 zł. za 1 0C0 sztuk. 2877 3 -2 0

Młody człowiek
kawaler, obeznany z rolnictwem, 
prócz tego zdolny buchalter, 
pragnie obecną posadę zmienić.

Łaskawe oferty proszę pod. 
poste restante C. M. 40. Za
leszczyki.

2»89 2—5

Na wielki p ost.
Rozmyślania męki Pańskiej i 

Kazania pasyjne
rozmytych autorów poleca i po
syła najchętniei do p r z e jr z e a ia  

i  w yboru

Księgarnia katolicka
a Władysława (JkoisMtj

w  K rak ow ie
2840 3 - f

Biuro Świderskiego
w  T arnow ie Restauracya

Ekonom

poi .ca pośredniotwo w sprzedaży , . . , . .
i dzierżaw ach m ajątków  większych do W ynajęcia  Od 1 m a ja  18 
i m n«- zych, równi >ż soląca służ- wraz z 3 pokojam na pomieszka- 
bę dworską i m iejską k rźd eg o % a w  rQwo wybudowanym  gma- 

czasu. 2876 3 -2 V 0£ U Towarzystw a m uzy oz. im. Mo- 
m uszki w Stanisław ow ie (teatrze) 
z wyłącznym praw em  n a  bufety 
w czasie bali, koncertów, przęd

zę szkoły łgronomieznr.j -w Czernb-howie staw ień scenicznych itp. Razem 
w której całkowite kurs* oraz i kurs. z r .,staur8Cyą może byó pod pe- 
weterynaryi ukończył, mogący wykazać sie . J , F . F,
dyplomem i chlubnemi świadectwami z sa w&yDli w arunkam i i kaw iarnia 
moistnego prowadzenia Zarządu folwarkós teatra lna  wydzierżaw-ona.

poszukuje posady Zgłoszenia wraz z i fertami zcopatrzo
r z ą d z c y  lub d i O T I O m a .  njini w wadjurą, należy przysyłać pod

Zgłoszenia „oi. ■!,,  A Z. g . I f e i p  j f e l
B f W y  ,1 1892. g iń ' rfwDlel mięsna}

można bliższych iuformacyi.
Wydział.

2884 2 -  3

L . 6T043W89 
V I] OBWIESZCZENIE
Rada król. stół. miasta Lwowa na mooy postanowień §§• 86 i 90 statutu miejskiego z dnia 

14 go paź Iziernika 1890 uchwałami z dnia 30 grudnia 1891 i 4 o .ycznia 1892 upoważnTa M .gistrat 
do rozpisania i poboru gminnego podatku czynszowego w roku 1892 w stopie progresyjmi I rocen- 
towej od opłacanego w całym obrębie miasta Lwowa czynszu  najmu lub tegoż wartośoi t. j. do 300 zł. 
3°/0, do fOO złr. 4°/0, do 3000 złr. 5%, nad 3000 złr. 10%. . , , . , . , , ,

Pobór poczynający się z dniem 1 stycznia 1892 sprawowao będzie bezpośreamo kasa miej
ska, a dochód z tej opłaty przeznacza się na dotaoyą funduLzu gminy. . . . .

O tej uchwale Reprezentacji miasta Lwowa zr.wiadamia się w my ii § 93 statutu miejsa ige 
wszystkich mieszkańców tutejszej gminy z tem, że wymiar i oobor tego podatku czynszowego bę
dzie się przeprowadzać i uskuteczniać wedle następujących zas*d:

wypadkach i pod tymi samymi waruni _: u jak przj -zą- 
dowym podatku domowo czynwuwym, dlatego < -jpiużnie-

M

Leśniczy
posiadający niższy jm ń s t. e y g a m in  » 10  letni<{ pra
ktyką j ko s a m o is tm j le śn ic zy  i  za stęp ca  obsza
ró w  d w o rsk ich , dokładnie cbznajomiony z  m ie r 

n ic tw e m , przy tem m iło ś n ik  i  zn a w c a  ło w iec tw a

poszukuje posady od I marca 1892.
Łaskawe z gł szeria proszę adresować: K a z im ie r z  

W in ia r s k i  w  M yślą  ty  czach  p . M o śc iska .
2887 2 3

« ;  ć r 6 ^ t 4 » o M o o o o o o <

£

Majątok ziemski
w p i .riech strjjskiiu położony, o pół mili 
oddrlony od stacvi koie-owej Uhersko jest 
z wolnej ręki na sprzeda Obszar ,(U mor
gów, z tego 553 morgów roli, 231 łąk, 
98 la«u, reBzta pastwisk, nadto ki' kadzie 
siat morgów gruntów rustykalnych. Budyrk 
w" stanie dobrym. Bliższych wiadomości 
cięć kupna nujący zasięgnąć mogą kan- 
celaryi adwokat; Dra Adama Kosiński 'go 
we Lwowie, przy ulicy Trzeciego Maja 1.17.

2880 8 -3

s

„ P R A W N I K ,
wychodząc; we Lwowie poi redakcyą adwokata D r a  J a n *  C l -  m e r y ń s k l e g ‘1 
już rok XXIII, jako jeaynj w kriju'tygodnik prawniczy, poświęcony w pierwszym 
rzędzie praktyce rządowej i , dministracyjnej, w numerach 1 do 6 za styczeń 1892 r. 
zawiera' A r  y k u l v  w s t  O idealnej konkurencyi przekroczeń z §§. 496 i
431 kod. kar. nap. F r . L s w l ń ś k i .  Uwagi nad § 19 ces. rozp. z '6  listopada 
1858 r. Depp. 213, nap. D e . R taw ln i , właściciel zaprzęgu a wożsica do §§ 431 i 
430 k. k. nad. H s g O  G a m ś ,  Intabu acye i prenotacje przy dzieleniu ciał hipo
tecznych nap. A . B a u m a n .  S ą d » w n 'c t  *»o: System przeglądu judykatury 
naj-i Tryb. sąd. Darowizna na wypadek śm'erci. l* ffa k t$ -4 sa  e ą i l  . i  a : Orze
czenia cywilno i karno sądowe, zasady orzeczeń najw. Tryb sad i kasac., 2 prawa 
karnego, w postępowaniu spadkowem Korespondencja. Ustawy i rozp. sądowe. 
A d n  n l i t r a e y a :  Judyka, ,ra Tryl. admin-, O praw'e swojszczyzny. P ra S H y - 
k a  a d m i n l 1* . . e y l n » : Orzeizenia Trybunału państwa, Tryb admin. mini- 
steryalne zasady orzeczeń władz centralnych: w sprawach wyznaniowych szkolnych 
w postęp, przed władzami adrr n. w ogóle w spraw, przemysłowych. Ust. i rozp. 
administr. S t o w a r z y  . z e n l e : Lwoi. ikie Towsrzy-two prawnicze; P ółko prawni
cze Dolinie, Wiadomości drobne, Wiad. urzędowe. <:«i ‘fce . Kilka kwiatków 
fiskalizmu zebranych na niwie galic. Serja III. (przez u .)  Wiadomości literackie, po

dał D r. H ib l.
P r e n u m e r a t a  (z przesyłką pc-ztową) wynosi: rocznie 6'60. półrocz. S30, 

kwartalnie 165. B d d a lc c ^  . i  A ' d l  i l L t r a c  i  we Lwowie ul. Kopernika 1 12, 
telefoBU Nr. 59. 2724 2 -3

WYSTAWA
olejnych obr&zów

słv5 wnych mistrzów, < koło 3^0 sztuk 
o ygiuułów i dobrych kopij

W stęp  wolny
we Lwowie, przy ulicy Syk- 

»turkie| 1 8. 
Sprzedaż wszystkich olejnych 
obrazów pod gwarancyą po

cenacb zniżonyc1.
Nader pomyślna sposobność
dla przyjaciół i miłośr ików sztuki.
PW* Większa część  zbioru była 

wystawioną p rz e ? z łe g i  roku na 
wystawie krajowej w j?r,idze. 

Wystawa ot—arta od_ gouz 9 6.
O liczne odwiedziny i oglądanie obra

zów uprzejmie upraszi
,icirol Curik 

właściciel hand.n dzieł Bztuki 
2853 3—3 z Wiednia.

B

O G Ł O S Z  U N I E .
Wydział centralny Towarzystwa wzajemnej 

pomocy ofieyalistów prywatnych ogłasza w myśl 
§. 18 statutu, że tegoroczne posadzenia Rady 
nadzorczej rozpoczną się z dniem 17 mar
ca 1892 r. we Lwowie.

Miejsce i czas pierwszego zebrania będa 
później ogłoszone.

A Co do wymiaru gminnego podatku czynszowego
1. Do opłacania gminnego podatku czynszowego obo' 

wiązany jest każdy czvnszcwiiik lub .a takiego uważany 
mieszkaniec jak i zarówno właściciel domu za swoje lie- 
szkania, « to bez względa " t  osobę i stan, nie mniej też 
bez względu na bezpłatne nżywanłe pomieszkania tytułem 
dożywocia lub j*kiegovoiwiek wynagrodzenia itp., a to 
w stosunku do czynszu najmu, jaki c. k. władze podatko
we na rok bieżący za podstawę do yymiaru podatku do- 
mowo-czynszoweiro przyjęły lub" też w stosunku do szacun
kowej wartości pomieszkania, wyprowadzonej z porównania 
z pudobnem mieszkaniem w najbliższem sąsiedztwie po- 
łożonem.

2. Wymiar podatku na capi na podstawie fasyj e^yn 
szosych podanych c. k. Administra-yl podatkowej lub na 
podstawie wartości szacunkowej od każdej realności podług 
kwot sprawdzonych lub sprostowanych bez różnicy, czy 
dom podlega czynszowemu podatkowi rządowemu, czy jako 
nowo wybudowany, prŁebudoweny albo dóbr tówany jest 
od tegoż czasowo uwolnionj Na nowe budynki winien 
właście!el je nocześnie z wniesieniem fasyi do ck. Admi- 
nistrauyi podatków - -  przedłożyć Mightratowi wierny odpi3 
tej fasyi pod rygorem oszacowania wartości czynszowej na 
koszt właściciela.

8. Od zabudowań nieużytych jako lokale f-zyn^zowe, 
lecz służących do celów przemysłowych lub fabrycmych, 
albo dla administracji kolei żelaznych i innych zarobkc 
wych instytucyj, tudzież od domów zajezdnych i gospodnyoh 
wymierzony będzie gminny podatek czynsiowy od rumy 
wa tości najmu wszystkich ubikacyj we wszystkie! znhu^ > 
waniach wzniesionych t a  g-uncie odnośnej re ilności jako 
jednostki tabularnej - p .d ’ug zasad os/arowe.nia przez 
c k. wDdzę skarbo cą przyjętych.

4. Je-eli jedn* i ta sama osoba, względnie icstytucya 
zajmuje w te, samej realności kilka lokainości oddzielne 
fasyonowrnych, wymiar gminnego podatku czynszowego 
lastąpi od ogólnej sumy czynszów fasyonowanych z wy
jątkiem, jeżeli te lokainości zajmuje przemysł,-;iee, w któ
rym to rtzie czynsz zeznany z pomieszkania osobno, a 
zeznany z loka’ów na prowadzenie przemysłowości osobno 
jako podstawa do wymiaru pomienionego podatku słu
żyć ma.

6- Wolne od gminnego podatku czyns owego są : bu
dynki erarjaloe, krajowe i miejskie na r uoliczne urzędy i 
cale wojskowe użyte, dalej kościoły, klasztory, bóżnice, 
s..koły, szpitale i zakbdy humanitarne v e własnych bu
dynkach umieszczone, wreszcie te lokainości w budynkach 
eraryalnych, które służą na pomies -.kania bezpłatne dla 
osób wojskowych lub urządaików i sług Państwa Je 
żrli zaś budynek podobny całkowicie lub c: Ęściow o wy
najmowany bywa za opłatą czynszu, lub podpa lnie opo
datkowaniu ze i trony Rztdu, n tenrras 'okslności taki ) 
podl g«ć także będą gminaim . podatkowi czynszowemu.

6. Przy obliczaniu należytości podatkowej od c logo 
przedmiotu opodatkowania, nie będą uwzględnione centy 
w samach ccynszu rocznego, jeżeli wyniosą 51 centów lab 
mniej, kwoty zaś nad ? 0 centów wynoszące policzone bę łą 
za pełne złote w. a.

7. Zwrot lub opuszczenie podatku czynszowego — czy 
to z powoda opróżnienia, czy zniżenia czynszu najmu 
w ciągu roku wynikającego — na miejsce w tych samach

niu lokalu wynajim anego i o ponowne^ w"naieciu onei:o 
zawiadomić _»leży tylko c. k. Administracyą podatków 
w terminie 14 dniowym.

d. Przeustaniei 5a i rekursy tak przeciw wymiarowi 
gminnemu podatku czynszoweg jak w og śle w spraw-.a 
odnoszących się do . ‘go podatku podawać m  e/y \r 14- 
dniowym terminie do yrotokołu poda -czego xUgisir»ta. 
Po upływie tego terminu wnieiione przedstawienia lub re
kursy me będą uwzględnione.

B. On do "pobierania gminnego podatku i zynszowegc
1. Pobierać imifcui=m Gminy polatrh -cynszowy oL 

czynszown'ków do* opłaty onego obowiązanych ( A l )  winni 
właściciele realności, ich upi uwnieni zastęp y, zarządzęy 
lub sekwestratorowie; — k i  czemu o.rzymają nakazy za
płaty z uwidocznieniem wymiaru gminnego podatku czyn
szowego przypadającego za każde pomies: kanie temu po
datkowi p dl*gające, tuisież tórminu płacenia.

2. C i j  aszowći :, lu u  za takiego uważany, obowiązany 
jest uiśczao gminny podatek czynszowy wraz z umówionym 
czynszem najmu z góry do rąk właściciela lub jego za
stępcy. zarządzi y lu bekwestratork.

8. Właściciel domu, jego zastępca, zsruądzca lub se- 
kwes.i itor winien najpóźniej w tr ecim miesiącu każdego 
kwartetu złożyć do kasy miejskiej tak podatek od czyn- 
szownika pobrany, jako też i za swoje mieszn*ni.i przypa
dający przyczem się postanawia, że tylko p okwi towanie 
jtasy miajsk:ej na książkach spłaty (ego pouatku stanowić 
będ ie dowód u.kutecźnionej spłaty pomienioneto podatku 
Gdyby zaś powyż promie-iiem nie mogli ściągnąć całego 
lub części podatki czynszowego od lokatora do opłaty obo
wiązanego (A, 1.), winni nałożyłoś i od niegc prz/padi 
jace wi kazać pisemnie Magi stratowi w terminie i4  aniowyn 
po z ipadnieciu należytości /. ^ory opłacać s'e mejącej 
'B. 2 ) — Potrzebne, do tego blankiety wyd.ne zostaną i 
żądanie w Magistracie Oznajmienie później wniesione nie 
beda uwzględnione.

‘ i. W raiie zanie 'bania terminu doniesienia odpowiada 
Gmlaie za załeglo ć lokatora właściciela realności, jego 
zastępca, zarząd tea lub sek restrator; wykazana zaś po 
upłynionym tarninie zaległość tylko w ta .im razit pi->z 
Magistr-,t poszu iwana będzie na rt t cz wvkazgjącego, gdy 
ją  w zastępstwie za • dowiązanego poprzedni' i  kasie miej
skiej uiści. Zaległości podatkowe tak od lokatorów, jako 
też i od właś icieli d' mów przypadające ściągac będzie 
Magistrat jako organ gminy w drodze egzekucji politycznej 
w moc § 14 statutu dla' n.asta Lwowa; zaś pierwsze 
z nich t j. wykazane do egzeku 'yi zaległości lokatorów — 
tylko za pośredoietwem egzekutorów do kasy miejskiej 
przyjmowane bedą

5 Gminny ’ j „ latek czynszowy ma takie same prawo 
pierwszeństwa, jakie słucy c. k. Skarbowi co no podatków 
i innych należytości, * gminom co do wszelkich dodatków 
i ęodetków gminnych.

Z Magistratu król stoi. miasta.
We Lwowie dnia 6 Lutego 1892.

Mochnacki.
2827

2893 1—1

G a r n itu r y , łm L ic ty . w sissony, pruijt>rt*uia 
S a lo n ó w , !i© tyJjo»y

w olbrzymim wyborze, po nader niskich cenccb i a nadchodzący karnawał 
przygotował* i poleca Szan. P. T. Publiczności

fab ryk a  sztucznych kw iatów

TEOFIL! £IELIŃOKI£J
Lwów, Chorażczyzna 7, obok redakcji BKurjera Lwowskiego".

Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.

Buchalter
doświadczony, z ołilubnemi świâ  
dectwami, biegły w języku poi 
skim i niemiookim, mogący na 
żądanie służyć kaucyę piłka ty 
sięcy złr. przyjmie posadę raohmi 
strza, kontrolera lub kasyera od 

1 kwietnia rb..
Łasaawe zgłoszeń . pod go

iłem .Ugoda* przyjmie Adi&ini- 
straoya Tręeglądu.

2885 2 — 3

2746 5- -I
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Stara maszyna parowa
kratą piłową, maszyna o sile 

50 koni wraz z  2 kotłami pa- 
rowemi, 3 kraty piłowe i różne 

części zelazne

są do sprzedania
z wolnej ręL  w Brzostku za 
cenę umiarkowaną. Bliższej wia
domości udzieli S. Scheinberger 

w Dębicy. 2888 3—8

Zegarmistrz
L e o n  J a n  k o w s k i
2826 4 ■ ? Lwów, Teatralna 16
poleca obfity skład z e g a r k ó w  złotych i sri or
nych z pierwszor^ęJn3 ‘abryk gene JKich . fran
cuskich. Również łańcuszki złota i s ‘brne. Utr: - 
muje na skłaiLae wielki ,ybór zegara 5w ściennych 
stołowych i pendnłowych, budzików różnego rodzaju 
po celach najtańszych. Zeganf..# i zegarów grają
cych oraz -.rszelkie reperacje wykonuje z największą 

sumiennością i pwó gwaranęją.

B.nro nuaczyciclskte
P. M orawska

Rynek 29.
mp. do umieszczenia uzdolnione 
n a u c z y  cielk1' P o l k i  Franouski, 
Niemk. nauczycielki muzyki bo- 

ny 1 panny. 24*9 8-12
Jui opuiciła pra»$

Kucharka polska
zawierająca

Szkołę gotowania
zebrana p rz

Florentynę i Wandę 
CZĘŚÓ DRUGA 

wydanie czutarłe znaczy pomnożone
zzczególniej

w dziale legumin
obejm uje:

Tegum iny w yborne budenie, onneiy, 
strudle, ptysie, piantci. jalereiy. ftre
W iy i  t .  p .  0  przy, ządza,.iu p tactw a domu 
weyo, P( trawy * drobiu. Zwierzyna  » pta
ctwo dzikie. Ó p rzyrządzank  ryb. Kompoty  
i sałaty. Pas- ety i  paszteciki. M arynaty  
doskonałe. W eazjm c i przechowywanie m ię
sa. Byspozy "e objadńw na kaddy mUsięc  

i dzieli w całym  roku,
Cena 50  centów

Po p r z e s ł a n i u  za przekazem  kwoty 3 6  ct. 
uskutecznia się przesyłkę francu

D rukarn ia  W. Maniackiego, 
ul. Kopernika t. 7 2699

°dpowiedaiainy redaktor; W a ó łn w Papier Orawi Fija2ku««kioJł w Butlej. Z diBJUtrni l a t .  W. Maaieokiejo. — Zaraądsoa, Walenty HcdC


